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OD WYDAWNICTWA.
Z dniem 15 listopada r. b. „SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE", wy 

dawane dotychczas przez Spółdzielnię Drukarsko Wydawniczą „PRASA" 
w Częstochowie, przejąłem na swoją wyłączną własność

Zdając sobie sprawę z doniosłości zadań prasy codziennej 
w życiu społecznem i gospodarczem Państwa, stać będę na straży 
czystości idei demokratycznej, opartej na istotnej współpracy społe  
czeństwa z rządem Marszałka Piłsudskiego

Dr. TADEUSZ BILUCHOWSKI.

Wznowienie wykładów na najwyższych 
uczelniach we Lwowie.

LW Ó W . W e Lw ow ie zapanow ał 
ca łk o w ity  spokój. Po d n iach  gorączk i 
i podn iecen ia  n astąp iło  zupełn ie  od­
prężenie . W szy stk ie  sk lepy  są  ju ż  o- 
tw arte . M iasto p rzybrało  norm alny  
w yg ląd . N a u licach  k rążą  jeszcze p a t­
ro le  policyjne.

Na w yk łady  w akadem ji m edycy­

ny  w e te ry n ary jn e j p rzyby ła już w ię k ­
sza ilo śćć  słu ch aczy  żydow skich.

W czoraj podjęto  rów nież w ykłady  
na w yższej szkole h an d lu  zag ran icz­
nego, oraz ćw iczen ia  na po litechn ice . 
W ykłady  n a  po litechn ice  będą podjęte 
dziś, najdale j w poniedzia łek .

Gen. Schleicher tworzy rząd.
BERLIN. P rezy d en t H indenburg  po­

w ierzył g en . Schleicherow i m isję  u tw o ­
rzen ia  g ab in e tu .

Decyzję tę  poprzedziła konferencja  
p rezy d en ta  Rzeszy z przyw ódcą s tro n ­
n ic tw a n iem ieck o -n aro d o w eg o , celem  
zapew nien ia  no w em u  rządow i p o p ar­
cia tego  s tro n n ic tw a .

W ed łu g  p rzew idyw ań  kó ł po litycz­
nych  sk ład  g a b in e tu  je s t  następu jący : 

K anclerz i m in is te r  R eichsw ehry— 
gen . S ch leicher, sp raw y  zagran iczne — 
v. N eu ra th , sp raw y  w ew nętrzne  — 
B rach t, f in an se  — Scbw erin-K rossigk , 
sp raw ied liw ość — dr. G uertner, poczta

i k o m un ikacja  — E ltz  v. R uebenach- 
D otychczas n iew iadom o, k to  obejm ie 
trzy  tek i gospodarcze , a  w ięc m in is ­
te rs tw a  w yżyw ienia, gospodark i i 
p racy .

T rudności zw iązano z obsadzeniem  
trzech  m in is te rs tw  gospodarczych  spo­
w odują , zdan iem  kół po litycznych  
zw łokę w sk om ple tow an iu  g ab in e tu .

Nowy k anclerz  au to m aty czn ie  obej­
m uje  stanow isko  kom isarza rządow e­
go w P ru sach . L iczyć należy n a to ­
m ia s t na  s tan o w isk u  w icekom isarza  
rządow ego, k tó re  do tychczas p iasto ­
w ał dr. B rach t.

Ujecie sprawców napadu na poczta 
w Gródku Jagiellońskim.

L W O W . U jęci pod M ikołajew em , 
dw a) uczestn icy  n ap ad u  na u rząd  pocz 
tow y w G ródku Jag ie llo ń sk im  ran ili 
w czasie pościgu  w ieśn iak a , k tórego  
w  s tan ie  ciężk im  odw ieziono do szp i­
ta la .

Jed e n  z a resztow anych  je s t s tu ­
d en tem  P o litech n ik i L w ow skiej, d rng i 
szew cem . Obaj przew iezieni zosta li do 
u rzęd u  śledczego w e L w ow ie i sk o n ­
fro n to w an i z u rzędn ikam i pocztow em i 
G ródku Jag ie llo ń sk ieg o . U rzędnicy  
rozpoznali w n ich  n ap astn ik ó w , k tó ­
rzy  są znanym i członkam i U. O. W. 
Je d e n  z a resztow anych  m a na ręce 
ran ę  d artą , pochodzą z w yb icia  szyby 
w u rzędzie  pocztow ym  w G ródku J a ­
g iellońsk im .

Pod O broszynem  aresztow ano  trz e ­
ciego sp raw cę n ap ad u  na pocztę w 
G ródku Jag ie llo ń sk im . U ciekał on po­

czątkow o w raz z dw om a poprzednio 
aresztow anem i w  M ikołajow ie, lecz 
po tem  odłączył się  od n ich . Znalezio­
no przy n im  rew olw er z fu tera łem . 
W czasie konfron tacji z u rzęd n ik am i 
pocztow ym i rozpoznali w n im  jednego  
z u czestn ików  napadu .

P rócz 3 ch  b ezpośredn ich  sp ra w ­
ców n apadu , aresztow ano  ponad to  
w  T ruskow cu  w y b itn eg o  członka 
UON., u  k tó reg o  znaleziono cz tery  
rew olw ery  .p a ra b e llu m ”, m apy  i eg ­
zem plarze o rganu  UON. .S u rm y ”.

P r ^  dw u u ję ty ch  bojow cach zna­
leziono rew olw ery  ty p u , używ anego  
przez n iem iecką R eichsw ehrę.

Nie zdołano do tąd  u s ta lić  d o k ład ­
nie, ilu  było bandytów . Zeznania 
św iadków  w ah ają  się  m iędzy  cyfram i 
8 lub  7.

R o le  II. II___________

Rozkład Str. Ludowego
Działacze ludowi o sobie.

P rasa  S tro n n ic tw a  L udow ego u s i­
łow ała  zaprzeczyć w iadom ości o roz­
łam ie, jak i n as tąp ił na  te ren ie  Pom o­
rza, nazyw ając roz łam  ten  .sp o rem  w 
ro d z in ie”. W praw dzie naczelny  kom i­
te t  w ykonaw czy S tr. L udow ego zabro­
n ił om aw ian ia ty ch  sp raw  n a  w iecach  
i zebran iach  pod pozorem  poddan ia  
ich kom petenc ji sąd u  p arty jn eg o , n ie ­
m niej jed n ak  zarząd w ojew ódzki na 
P om orzu  zosta ł rozw fązany (Gaz. G ru ­
d z iąd zk a” z dn. 5.X I r. b. Nr. 1271.

R ozłam  — rozłam em . N ie stanow i 
on w  naszem  życiu politycznem  w ię­
kszego ew en em en tu . P roces ten  roz­
począł się w obozie rzekom o z jed n o ­
czonej opozycji po przew rocie m a jj-  
w ym , k iedy  to  spo łeczeństw o  stan ę ło  
w obec now ego zagadn ien ia ; kon iecz- 
ności skonsolidow ania całego sp o łe ­
czeństw a. L tąd  — olbrzym ia w iększość, 
ja k ą  w w yborach  do izb u s taw o d aw ­
czych uzyskał obóz pom ajow y.

S tą d  też  — rozłam  za rozłam em  
w s tro n n ic tw ach  opozycji, k tó rą  cha­
rak te ry zu je  jed y n ie  dążenie do pono­
w nego objęcia s te ru  rządów  bez bli­
żej określonego celu , pozatem  — ko m ­
p le tn a  bezideow ość, chaos, m arazm .

Jed n y m  z ja sk raw y ch  dow odów  
tak ieg o  s ta n u  rzeczy je s t ch a rak te r 
roz łam u obecnego w S tro n n ic tw ie  L u- 
dow em  n a  Pom orzu. W iększość zarzą­
du  w ojew ódzkiego w y łam ała  s ię  i, po­
rzuciw szy  do tychczasow y  organ  .G a ­
ze tę  G rudz iądzką”, w ydała  now e p is­
m o tegoż s tronn ic tw a: .G ło s L u d o w y ”, 
.G ło s  W si i O sady” i .G los C hełm ­
ży ń s k i”.

N ie będziem y, rzecz jasna, cy to ­
w ać w zajem nych  w ym ysłów , jak iem i 
się  obrzucają obydw a odłam y Ś tr. L u­
dow ego (obydw a zo sta ją  .w ie rn e ” 
sz tan d aro w i s tro n n ic tw a). J e ś li  o tem  
w spom inam y, to  ty lk o  d la tego , by 
w skazać n ie ty le  na rozłam , ile na 
k o m p le tn y  rozkład  m oralny  w ty m  o- 
bozie. W  całej tej w alce n iem a bo­
w iem  an i słow a o różnicach p ro g ra ­
m ow ych, ideow ych  czy choćby ta k ­
tycznych . Poprostu  jed n i d ru g ich  n a­
zyw ają złodziejam i, fałszerzam i, krzy- 
w oprzysięzcam i i fa łsze rs tw a  te  i zło­
dzie jstw a naw zajem  sobie w y ty k ają . 
P an  K ulerski .d e g ra d u je ” pp. W asi­
lew sk iego , Z ielińsk iego  i in ., ci zaś 
razem  p. K ulerskiego, odm aw iając  so­
bie naw zajem  godności ludzk iej i o- 
byw ate lsk ie j, n ie bacząc na  to , że n ie 
jeden  z w iodących  .sp ó r  w ro d z in ie” 
p ias tu je  m an d a t sen a to rsk i czy po­
se lsk i.

To je s t w łaśn ie  nie rozłam , a k o m ­
p le tn y  rozkład m oralny  pośród p o lity ­
ków , k tó rzy  dzisiaj ju ż  k łócą się j e ­
dyn ie o to , k to  ile kom u zapłacił, 
k to  ile  u k rad ł, k to  kogo oszukał...

P rzy  tej okazji dosta je  się coś n ie­
coś rów nież endecji. Bo oto, w y m y ś­
la jąc  .o d  o s ta tn ic h ” sw oim  d o ty ch ­
czasow ym  tow arzyszom , „G azeta G ru ­
d ziąd zk a” (Nr. 122 z dn. 25.X  b. r.) 
dodaje; „W  czasie o sta tn ich  w yborów , 
gdy to  m iała  panow ać zasada w za­
jem n eg o  n iezw alczan ia się s tro n n ic tw  
opozycyjnych, ag ita to rzy  endeccy na

P om orzu  udaw ali s ło d ziu tk ich  jak  li­
sy, a zza p ło ta  rzucali n aw et na n a j­
bardziej zasłużonych  dla P o lsk i dzia­
łaczy  S tro n n ic tw a  L udow ego najpod- 
lejsze obelgi, najpo tw orn ie jsze in sy ­
n u a c je ”...

D odajm y jeszcze do tego , że W i­
tos w ogóle „g w izd n ął” na  w alący  się 
g m ach  t. zw. S tronn ictw a Ludow ego, 
zasiad ł w yłącznie w M ałopolsce Za­
chodniej i ta m  u m acn ia  sw e w pływ y, 
innem i słow y, zapom ocą w ieców  i a- 
g itac ji cha łupn iczej naw raca  na łono

sw ego obrządku  k ilk a  pow iatów .
Oto obrazki z życia „po tężnych” 

ongiś s tro n n ic tw , k tó re  sądziły , że 
k ry zy s gospodarczy będzie ich so ju sz ­
n ik iem  i zw róci im  w ładzę. S tało  się 
inaczej. K ryzys ten  dobitn iej p rzem ó ­
w ił do spo łeczeństw a o konieczności 
zespolenia w szystk ich  tw órczych  sił 
dla um ocnien ia  gospodarczego i poli­
tycznego P o lsk i pod przew odem  obo­
zu, k tó ry  je s t czynn ik iem  ładu  w obec 
politycznego  chaosu  opozycji.

M. B.

Nr. 279.
f ro je k l  konwersji długów rolniczych '

W A RSZA W A . M inister sk arb u , 
prof. dr. Z aw adzki, p rzy ją ł na dłuższej 
k onfe renc ji sen a to ra  W ielow ieysk iego , 
w iceprezesa  u rzędu jącego  R ady n a ­
czelnej o rgan izacy j z iem iańsk ich .

S en a to r W ielow ieysk i złożył p. m i­
n istrow i k o n k re tn y  p ro jek t ko n w ersji 
k ró tko  i d ługo term in o w y ch  zobow ią­
zań  rolniczych.

Aresztowanie działaczy endeckich.
L W Ó W . W  nocy z czw artk u  na  

p ią tek  p rzeprow adziła  policja po litycz­
na w e L w ow ie sze reg  rew izy j dom o­
w ych w m ieszk an iach  m iejscow ych  
działaczy  en d eck ich  i przyw ódców  
m łodzieży. A resztow ano k ilk a  osób, 
m . in . w iceprezesa  m łodzieży w szech­
polskiej D zierzb ick iego  i prezesa bibljo 
tek i s łu ch aczy  p raw a  P elczarsk iego .

Komisja dyscyplinarna na Uniwersy­
tec ie  Jagiellońskim .

R ektor U . J .  dr. K u trzeba w zw ią­
zku  z o s ta tn iem i za jśc iam i n a  te j u- 
czelni, w ydał do m łodzieży ak ad em ic ­
k iej n astęp u jącą  odezw ę:

„P rag n ąc  um ożliw ić w ykrycie sp raw  
ców o sta tn ich  zajść na U n iw ersy te­
cie, w zyw am  w szystk ich , k tó rzy  w 
sp raw ie  ty ch  zajść m ogą cokolw iek 
k o n k re tn eg o  pow iedzieć, by zg łosili 
się  do K om isji dyscy p lin arn e j dla 
sp raw  słuchaczy  U. J . K om isja będzie 
u rzędow ać od godz. 10 rano w pon ie­
działek , dn. 5 bm. w sali posiedzeń 
S en a tu  A kadem ick iego  U n iw ersy te tu  
Jag ie llo ń sk ieg o ”.

h wybicie szyb w sklepach.
W ARSZAW A. W dniu  2 bm. s ta ­

rostw o g rodzk ie  po łudn iow o-w arszaw - 
sk ie  na  podstaw ie  a r t. 28 rozp. P re ­
zy d en ta  R zplitej z dn. 11 lipca  1932 
(praw o o w ykroczen iach), za zakłóce­
n ie  spoko ju  publicznego przez w ybicie  
szyb w sk lep ie  R yszarda M itte lberga 
ukara ło  C zesław a S ta rzyńsk iego  — 
s tu d e n ta  w ydziału  lek arsk ieg o  u n i­
w e rsy te tu  w arszaw skiego  i S tan is ław a 
B oczyńsk iego  —  s tu d e n ta  w ydziału  
p raw nego  u n iw ersy te tu  w arszaw sk ie­
go każdego dw um iesięcznym  bez­
w zględnym  aresztem .

Krwawy napad na pocztyljona.
BRODY. Na drodze m iędzy  B roda­

m i a Izdebn ik iem  w pow ieoie w ado­
w ick im  został zam ordow any pocztyl- 
jon , przew ożący pocztę z S ułkow ic do 
K alw arji.

N ieznani do tychczas sp raw cy  zra­
bow ali 4000 zł. Za sp raw cam i w dro­
żono energ iczne dochodzenia.

Rmeryka żąda pieniędzy.
NOW Y JORK. N ota a n g ie lsk a ,d o ­

m agająca  się odroczenia sp ła ty  d łu ­
gów  nie sp raw iła  na  przyw ódcach  
K ongresu  w iększego w rażenia . W e d ­
łu g  opin ji przyw ódcy dem okra tów , Ro­
binsona, oraz przyw ódcy rep u b lik a ń ­
sk iego , W a tso n a ,n o ta  n ie  będzie m iała 
w pływ u na K ongres, k tó ry  n iezm ien ­
n ie  stoi na s tan o w isk u , że ra ta  p rzy­
p ad a jąca  15 g ru d n ia  m usi być zap ła ­
cona.
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Ryzykowna próba.
HAMBURG. Do m agistra tu  m. 

M agdeburga w płynęła prośba inż. 
Nebla, by mu pozwolono na wypusz­
czenie rakiety z pilotem , który poleci 
z wystrzeloną na wysokość 1,000 mtr. 
rak ie tą  i z tej wysokości opuści się spa­
dochronem . E ksperym ent ten ma się 
odbyć na wiosnę 1933 r.

M agistrat uchw alił przyczynić się 
połową kosztów, które wyniosą 16 tys. 
m arak. R akieta będzie uruchom iona 
nie jak  dotąd prochem, lecz m iesza­
n iną rozcieńczonego alkoholu i tlenu.

5 0 0  lub 1000 rubli za zezwoleenie 
na pobył zagran icą .

MOSKWA. Obywatelom sowiec­
k im  zezwolono na wyjazd w celu s ta ­
łego pobytu zagranicą pod w arunkiem  
uiszczenia opłat paszportow ych w w y­
sokości 500 rubii dla pracujących i 
lOOO rubli dla niepracujących.

Opłaty winny być wnoszone w zło­
cie lub w alutach zagranicznych.

Osoby wyjeżdżające zachowują o- 
byw atelstw o sowieckie, nie m ają jed ­
nak  prawa powrotu do kraju.

Z ab ił  2 osoby, a 1 z ran i ł .
TORUŃ. 20-letni Feliks Czyżniew- 

ski ze Sokolej Góry powiatu wąbrzes­
kiego zastrzelił swego pracodawcę, 
55-letniego Jana  Lew andow skiego, 
kierując w jego stronę kilka strzałów  
rewolwerowych. N astępnie Czyżniew- 
sk i skierow ał lufę rew olw eru do m a ł­
żonki zamordowanego, 44 letniej Jo an ­
ny, k tórą również k ilku strzałam i poz­
bawił życia. W końcu zbrodniarz wy­
strzelił do córki Lewandow skiego, J ó ­
zefy, ciężko ją  raniąc.

Dokonawszy tak  potwornego m or­
derstw a Czyżniewski udał się do Go- 
lubią, gdzie oddał się dobrowolnie w 
ręce władz bezpieczeństwa. Przyczyna 
krwawego dram atu na razie nie jest 
ustalona.

d ź w i ę k o w y  a j  A | a , A i . : i i
KINO-TEATR »WOWOSCI

Dziś i dni następnych.
Wielki podwójny program

M I Ł O Ś Ć  i Z E M S T A
DOŃSKIEGO KOZAKA

W  rolach gł. A A m b ryk ow , 4  G ro­
m ó w  J. C esarskaja

Ponadto dajemy jednocześnie z powyż

gifihndput. W kra in ie  S reb rn eg o  Lwa
S zczegóły  w afiszach.

K ino - T e a tr  „ N O W O Ś C I "
W niedzielę 4 grudnia o godz. 12.30

Z i e m i a  n i c z y j a
oraz fil z dalekich krajów p.t.

W k ra in ie  S re b rn e g o  L w a
W s z 2 f s t k i e ^ j n i e j s c a w ^ r z e s ł a c h 4 9 g r .

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON" n .9 a  « ł e j «  27
Dziś i dni następnych. — N a js ły n n ie jszy  i n a jp o tę ż n ie jsz y  film  iw ia ta !

Największe i najlepsze arcydzieło-genjalnego JÓZEFA STERNBERGA

EXPRESS S Z ANG HA J U
Wielki, aktualny dramat na tle wojny Chińsko-Japońskiej.

W  rolach głównych 3 potęgi ekranu: Dawno niewidziana ulubienica Publicz.
M a rle n a  D ie trich  oraz Clive B ro o k  I A nna May W ong .
NAD PROGRAM: A k tu a ln o ic i d ź w ię k o w e  P aram ount!! Przegląd wyda­
rzeń na całym świecie z objaśn. w języku polskim. Ceny m ie jsc  z w y k łe .

Zbrodnia na tle milosnem.
Morderca udaje obłąkanego.

WARSZAWA. W idownią straszne­
go dram atu stało się wieczorem 
m ieszkanie przy ul. Nowogrodzkiej 8, 
zajmowane przez 26-letnią Apolonję 
Kudlińską, urzędniczkę i siostrę jej, 
17 letnią Irenę Kudlińską, słuchaczkę 
kursów wieczorowych.

Irena była narzeczoną podającego 
się za studen ta  Szkoły Nauk Politycz 
cznych, 26-letniego Henryka Okoneta. 
W ostatn ich  czasach pomiędzy narze­
czonymi wynikły nieporozumienia. 
Irena chciała zerwać, studen t jednak  
prześladował ją  swemi względam i.

Po gw ałtow nej sprzeczce, wieczo­
rem  o godz. 10, kiedy w m ieszkaniu 
Doza narzeczonym i nikogo nie było, 
Henryk O. porwał m łotek i zadał 
nim  trzy ciężkie rany leżącej na ko­
zetce dziewczynie.

Ofensywa Japończyków
przeciw powstańcom mandżurskim.
CICIKAR. Główny korpus wojsk 

japońskich, rzucony przeciwko Su- 
Ping-W enow i w kierunku H a i-L a ru , 
zajął ostatn io  Sza-Lan Tun i kieruje 
się obecnie ku Hsin-Gan.

T ero r  s tra jkow y w fltenach.
ATENY. Sytuacja strajkow a w 

stolicy Grecji zaostrzyła się.
W nocy stra jku jący  próbowali w y­

sadzić w powietrze m ost oraz jedną 
z rem iz tram w ajow ych. Zamachowi 
przeszkodziła policja, aresztując kilka 
osób, przychw yconych na gorącym  
uczynku zakładania ładunków  dyna­
m itowych.

Również wśród kolejarzy istnieją 
nastroje strajkow e, celem poparcia żą­
dań tram w ajarzy.

Zatarg boliw ijsko-paragw ajski.
LA PAZ. Boliwja w odpowiedzi 

do Ligi Narodów wyraża gotowość 
niezwłocznego zaniechania w rogich 
kroków, lecz podkreśla, że sytuację 
u trudnia  stanow isko Paragw aju, który 
tw ierdzi, że je s t  praw nym  w łaścicie­

lem spornego terytorjum . Boliwja u- 
waża to za niedopuszczalne i zgodzi­
łaby się na rozjemstwo kom isji cy­
wilnej pod przew odnictw em  wyższego 
wojskowego Stanów Zjednoczonych.

Odroczniee sp ła ty  aus tr iack ie j .
WASZYNGTON. Sekretarz skarbu 

Mills oświadczył, iż sp łata  z ty tu łu  
d ługu austrjackiego, przypadająca na 
dzień 3 grudnia w wysokości 287.556 
dolarów, będzie odroczona, ponieważ 
banki, które gw arantow ały w r. 1923 
pożyczkę austrjacką, sprzeciw iają się 
tej spłacie.

Ożywienie handlowe z Sowietami 
i Litwą.

WILNO. W związku z ostatniem i 
um owami, zawartem i przez sowieckie 
misje i przedstaw icielstw a z przem ys 
łem  śląskim  i łódzkim  przez stacje 
Stołpce i Mikaszewicze przechodzi co­
dziennie do Rosji po k ilka lub k ilk a ­
naście wagonów maszyn, stali, żelaza 
i m anufaktury .

Również ożywił się handel przez 
P rusy W schodnie do Litw y. W listo­
padzie wywieziono 20 wagonów ma-

Dźwiękowy „Teatr OPEON**
W niedzielę 4 grudnia o godzinie 12.30 
odbędzie się ostatnie przedstawienie 
wielkiego niesamowitego dramatu p.t.

Dr. M y l i  i Dr. Hyde
Krzesła tylko 49 groszy Miejsce w lo- 

ż y  99 groszy

Kiedy w godzinę powróciła Apo- 
lonja K., zastała siostrę nieprzytom ną, 
a obok niej na podłodze leżącego stu  
denta w poszarpanem  ubraniu. P rze­
wieziona do szpitala Irena zm arła w 
kilka godzin później w strasznych 
cierpieniach.

Henryk O. odstaw iony do urzędu 
śledczego, początkowo udawał cherego 
um ysłowo, następnie widząc, że sy . 
m ulacja nic m u nie pomoże, zam ilkł, 
odm aw iając zeznań.

Jak  się okazało w  śledztw ie Oko- 
net był kokainistą i możliwe, że 
zbrodni dokonał pod w pływem  zgub­
nego nałogu. Pozatem  był on chory 
w enerycznie i to prawdopobnie było 
powodem, że nieszczęśliwa dziewczy­
na chciała z nim  zerwać.

nufaktury  widzewskiej, łódzkiej i 
bielskiej, oraz 10 wagonów cukru, 
kilka cystern rafinerji na ogólną su ­
mę 458. 750 zł.

Do Prus wywożono przeważnie 
jest drzewo, surowce i skóry.

Z różnych stron
w Kilku w ie rszach .

— Mac Donald oświadczył w Izbie 
Gmin, że rząd angielski zarzucił pro­
jek t budowy tunelu  pod kanałem  La 
Manche i nie powróci doń.

— W obec opłakanego stanu finan­
sów, rząd Bawarji, poczynając od m ar­
ca przyszłego roku, opóźni wypłaty 
poborów urzędniczych o 2 tygodnie.

— Okolicę B itterfeldu pod Lip­
skiem  nawiedziła trąba powietrzna, 
w yrządzając w ielkie szkody.

— A m erykańskie związki kobiece 
zwróciły się do departam entu  stanu 
w W aszyngtonie o odebranie profeso­
rowi E insteinow i prawa wjazdu do 
St. Zjednoczonych.

— W Sztokholm ie aresztowano 
jednego z urzędników sowieckiego 
syndykatu  naftowego, pod zarzutem  
szpiegostw a.

— Nad Toskanją przeszła gw ał­
tow na burza, połączona z oberwaniem  
chm ury. Dworzec kolejowy w Livorno 
stoi pod wodą.

— Nad granicą Salzburgu i Ba­
w arji odbyły się  m anew ry baw arskie­
go S tahlhelm u i austrjackiej Heim- 
wehry.

BEZFŁflTKE fflE lIJE! 
n n  GUIflZDKf!

wzorem lat ubiegłych firm a

I. R Z A S I Ń S K I
obecnie

n o n  r c i i c z o c H  b i e ł i z u y  i n - m
C zęsto ch o w a , II A leja  2 9  

T el.  3-18.
pomimo zniżonych cen poczynając od 
2 grudnia b. r. dodaje do każdego za­

kupu od 5 złotych.

B E Z m u n E  PREtlJE TOWAROWE!
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Tanna do towarzystwa.
POW IEŚĆ.

— W yślę ją  ju tro  jak  będzie moż­
na najw cześniej.

T elegrafistka przyłożyła pieczęcie, 
w łożyła depeszę w kopertę i schow a­
ła ją  do szuflady.

O zwykłej godzinie biuro pocztowe 
zostało zam knięte, a otw arte dopiero 
nazajutrz o wpół do dziew iątej rano.

Telegrafistka nie zapom niała o d e ­
peszy.

W yjęła ją  z szuflady i zawołała 
Benedykta.

Młody kolega garbuska znajdował 
się w drugim  pokoju.

Usłyszawszy wołanie, otworzył 
drzwi biura i odpowiedział;

— Benedykta niem a, proszę pani.
— Coż to znaczy? on tak  zawsze 

pilny.
— Nie wiem pani. Czy m am  pójść 

po niego?
— Niepotrzeba, w krótce zapewnie 

nadejdzie i wytłom aczy się ze spóź­
nienia. Firm enie, weź tę depeszę... Do 
doktora Gilberta w M orfontaine... Tam  
gdzie wczoraj wieczór chodził Bene­
dykt. Dyliżans wkrótce nadejdzie, u- 
siądziesz obok konduktora. Jeżeli Be­
nedykt zaraz nie wróci, poszlę do je ­
go m atki.

F irm in wziął torbę skórzaną, prze­
wiesił ją  sobie przez ram ię i poszedł 
z telegram em  do oberży pod .B iałym  
K oniem ”, aby tam  czekać na dyliżans, 
który też wkrótce nadszedł.

Chłopak w drapał się na ław eczkę 
na w ierzchu powozu.

Przybył do Kwadratowego Domu i 
oddał depeszę W ilhelmowi, który sto­
sując się do instrukcji swego pana, 
w sunął w rękę m ałem u chłopcu sre ­
brną sztukę m onety.

Doktór Gilbert znajdował się w ga­
binecie, kiedy W ilhelm  oddał m u de­
peszę bankiera M ortimera z New 
Yorku.

Przypuszozał, że przyszła z Paryża, 
w ysłana przez Raula de Chałlins.

Rozdarłszy kopertę, obojętnie rzu­
cił na nią okiem.

Nagle zbladł jak trup  i ręce m u 
się zatrzęsły.

— Honoryna przemówiła! — wy- 
jąk n ą ł głosem  wzruszonym, — um ieś­
ciła Gabrjelę w N anteuil le Handoin. 
Mój Boże! mój Boże! nareszcie mogę 
odszukać moje dziecię! Boże dobroci, 
aby tylko żyła! Dozwól, abym  ją  przy 
cisnął do mej piersi!

1 w ybuchł łkaniem , którego nie 
starał się w strzym yw ać.

Łzy długo płynęły z jego oczów.
Nareszcie zwolna odzyskał pewien 

spokój i począł rozm yślać, co należa­
ło uczynić, aby ujrzeć córkę jak  moż­
na najprędzej.

— N anteuil le Haudoin — rzekł,

odczytując depeszę, nie zw racając u- 
wagi na pierwsze słowa, w skazujące 
w ysłanie poprzedniej depeszy.— Wszak 
to o dziesięć mil stąd, a w tej wiosce 
niem a żadnego środka szybkiej kom u­
nikacji. A więc pojadę do Paryża  i 
wsiądę do pociągu, który odwiezie 
m nie do Nanteuil... Pilno mi zobaczyć 
tych Vendamów, o których m ówiła 
Honoryna i z ich ust dowiedzieć się, 
co się stało z m oim  dziecięciem .

Doktór zadzwonił na W ilhelm a i 
kazał podać sobie natychm iast jak ie ­
kolwiek śniadanie, kaw ałek zimnego 
m ięsa, eo tylko może być gotowem.

Tw arz Gilberta ożywiła się, w yraz 
radości zajaśniał na niej, oczy błysz­
czały m u jak  za m łodych lat.

Udał się do pokoju sypialnego, a 
stąd  do gabinetu i ubrał się prędko, 
aby wyjść zaraz, jak  tylko zje śn ia ­
danie.

Skończywszy się ubierać, zeszedł 
na dół.

W chwili, gdy zstępował z o sta t­
niego schodu, dzwon u kraty  willi 
dał się słyszeć, oznajm iając przybycie 
gościa.

W tej samej chwili „Agra" i „Nel- 
la ” poczęły wyć radośnie.

— Któż to być może tak  rano — 
zapytał siebie Gilbert, podczas gdy 
W ilhelm  szybko podszedł do kraty .

W krótce powrócił w tow arzystw ie 
pana de Ghailins.

— Raul — rzekł doktór. — B ar­
dzo się cieszę z jego przyjścia! podzie

li ze m ną radość, dowiedziawszy się 
o tak  szczęśliwej nowinie.

Raul przyśpieszył kroku.
Gilbert wyszedł z domu na jego 

spotkanie i na w idok jego pomięsza- 
nej twarzy zawołał, w yciągając do nie 
go rękę:

— Skądże ta  m ina z tam tego św ia­
ta, mój drogi chłopcze? Cóż się stało? 
Oo za zm artw ienia, czy też niebez­
pieczeństw a ci grożą? Cóż mi masz 
tak sm utnego do powiedzenia?

— Przychodzę błagać pana o rato­
w anie nie już mojego honoru, ale ży­
cia! — odpowiedział Raul.

— Przestraszasz m nie, mój chłop­
cze! — rzekł Gilbert, prowadząc pana 
de Ohallins do w nętrza Kw adratowe­
go Domu. — Co znaczą te słowa? Czy 
isto tn ie zagraża co tw em u życiu?

— Tak jest, — w yjąknął Raul, pa­
dając na krzesło.

— Jak im  sposobem? Nie rozumiem 
cię...

— Doktorze, ona jes t um ierającą, 
a jeżeli um rze, ja jej nie przeżyję...

Gilbert odetchnął.
— W idzę, że tu  nie idzie wcale o 

ciebie — rzekł — lecz o osobę, k tóra 
ci jes t droga... W ytłom acz się.

— W jednej ł  naszych rozmów 
dałem  panu do zrozumienia, że noszę 
w sercu głęboką miłość.

— Tak, mój chłopcze... Mówiłeś 
m i o pewnej młodej dziewczynie, k tó ­
ra była lektorką u pani de Brennes.

C. d. n.
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Jakby przetakiem mierzyć w odą chciał.
U w a g i  i w r a ż e n i a  na t e m a t  „ w r a ż e ń  i u w a g "  „ G o ń c a " .i

N in ie j s z em  zaś w ia d cz a m ,  i e  
p. X  j es t  g o r l i w y m  katol iki em.

Post scr ip tum:  T a k b y m  n a p i ­
sał ,  g d y b y m  nie  zn a ł  pana  X.

K a to l ik  n a  lamach „Gońca Często­
chowskiego* n a  „Słowo" żachnął się 
siarczyście ,  od czci i  w i a r y  n as  odsą­
dz i ł ,  w  ohronie duchow ieństw a r z y m s k o ­
katolickiego, p r z e z  nas ja k o b y  zagrożon e­
go, stając.

K a to l ik  pono ty lko  u r y w e k  a r ty k u łu  
naszego p .  t. „Dlaczego* c zy ta ł ,  ale z  
tłum aczeń  jego za w iłyc h  łacno zrozu m ieć  
m ożna, że  n ie ty lko  u r y w e k , n ie ty lk o  ca­
łość a r ty k u łu ,  lecz w szys tk ie  n asze  a r t y ­
k u ły  n a  ten temat dru kow an e  p o zn a ł  
dokładnie.

Jes t d la  p u b l ic y s ty  aktem, zgoła  sa-  
tysfac ję  m u da jącym , zm ierzen ie  o s tr zy  
p ió r  z  p r ze c iw n ik iem  pow ażn ie  a rg u m en ­
tu jącym , bo n ie  n a le ży  do p r zy je m n o śc i  
z w olnom yślic ie lem  ( w olno-m yśli-c ie le  i 
boje bezkrw aw e i  bezuży teczn e  s taczać,  
ja k b y ś  p r ze ta k ie m  wodę m ie r z y ć  chciał.

W  ty m że  n iedz ie ln ym , częstochow­
skiego „Gońca* n um erze ,  gw o l i  u czcze­
n ia  tw órczości S ta n is ła w a  W y sp ia ń sk ie ­
go, w  25  rocznicę  śm ierc i  M is tr za ,  re­
p ro d u k c ja  b a rw n a  obrazu  a r t y s t y  m a la ­
r za  W odzinowskiego pom ieszczona na  
czołowej ko lum nie  była . Z  te j  n ib y  rac ji  
jako , że W ysp ia ń sk i  m is trze m  tw órczym  
m a la rs tw a  polskiego by ł  i  W o dz in ow sk i  
takoż o b ra zy  tw o rzy .  D la tego  „ G on iec“ 
Wod zinowskiego, z  o k a z j i  2 5  roczn icy  
śm ierc i W yspiańskiego, b a rw n ą  repro­
du kcją  uczcił. M ógłby z  rów nem  p o w o ­
dzeniem, z  te jże rac ji ,  n a p rzy k ła d ,  redak ­
tora  swego uczcić, ja k o  że  IYysp iańsk i  
wieszczem n arodu  by ł  a i  redaktor „G oń ­
ca często też p i s u je  n a  f irm ow ych  b lan ­
kietach re k u rsy  do U rzędu  Skarbowego.

Ot, właśnie', j a k b y ś  prze tak iem  ivodę 
m ie r z y ć  chciał.

K a to l ik ,  że to gońcow ym  p isarzem  
jes t ,  ta k ą ż  p r z e c iw  „Słowu* argu m en ­
tację w y w o d z i .

' R a c ja  n a sza  p r z e j r z y s tą  jes t:  Kores-  
po n d e n c y j  k ilkan aśc ie ,  a u ten tyc zn yc h ,  
po d z i ś  d z ień  p r z e z  nikogo n ie  pros to ­
w an ych ,  ze w szys tk ich  n iem al zaką tków  
p o w ia tu ,  dokąd  „Słowo* dociera. T reść  
tych korespondencyj jedn obrzm iąca  była: 
duchowieństwo rzym sko-kato lick ie  so lidar  
n ie  Świę to  Niepodległości P o lsk i  zbojko­
towało. Z  rozkazu  c z y  z  w łasn ych  i n ­
tenc ji  -  s ą d z i ć  nie chcemy, choć w ie r z y ć  
b yśm y  chcieli , że p r z e m o ż n ą  w olą  R z y  
mu n a kazan e  im  to było. A le  K a to l ik  
temu s tanow czo  za p rze cza  i  w ie r z y ć  mu  
sk łon n i je s teśm y.  L ’cz kon k lu z ja  j a k a ? 
P olsk ie  duchowieństwo, rzym sk o -k a to l ic ­
kie z  w ła sn e j  i  n ie p rz y m u szo n e j  woli  
bojkotuje święto, j a k  sarn K a to l ik  s tw ie r ­
dza. n a jra d o śn ie j s ze  dla O drodzonej P o l ­
ski? R z y m sk o  katolickie, lecz .przec ież  
p rze d ew szys tk iem  polskie, bo z  p o d  strzech  
polskich się  w yw o d zą ce  i, tak  jes t ,  na  
kosz t  społeczeńtwa polskiego wcale n ie ­
zg o r s z y  ż y w o t  doczesn y  wiodące. N a w e t  
o u c zc iw y m  z a m ia ta c zu  u lic  n ie  godzi  
się  powiedzieć ,  że ż y je  n a  koszt społe­
czeństwa do ch w il i  k ie d y  ten czu je  się  
P olakiem . Z  ch w ilą  jed n a k ,  g d y b y  za-

Kino-Teatr „ATLANTIC"
Dziś  wielki  pod w ój ny  program!

Zdobywcy oceanu
W rol i  g łównej ;  W i l l i a m  B o y d ,  t l i -  

m o r  Fa ir .
Oraz II program:

PRZYGODY WŁÓCZĘGÓW
W  roli g ł ó w  bohaterski  B o b  C u i t e r .  
Nad program:  K o m e d j a  i p r z e g l ą d  

 f i l m o w y .  ___

I I II Ale* 
Ja 43Kino „MUZA

Dziś  dwa p o t ę ż n e  f i lmy

Hai Tang
Oraz  II program

HUTO mnCERHE nej u lub ien iec
_______pub l i cznośc i  Carlo Aldlnl.

Dźwiękowe „Grand* Kino**
W  n ied z i e l ę  4 grudn ia  o godz.  12.30'

Robiety h i  p r z y s z ł o ś c i  g łównych:
l o a n  Grawford i Clark Cable

Jako drugi  program a rc y do w c i p n a

?rpedt; DOBROCZYŃCA LUDZKOŚCI
Role g ł ó w n e  kreują: Busier Keaton 

— I A nita P a s ę .

m ia tacz  u l ic y  zechciał n ie u z n a w a ć  św ią t  
narodowych, i  to n a jradośn ie jszych ,  g d y ­
b y  od u z n a w a n ia  tych  św ią t  in n y ch  od­
w odz i ł ,  to n ie ty lko  n a le ży ,  ale trzeba  
m u  to pow iedz ieć .  Bo je d n a k  w y w o d y  
K a to l ik a  iv „Gońcu* p o tw ie rd z a ją  n asze  
tw ierdzen ie .  C y tu jem y dosłownie:

„.. .Kościół nie  m o ż e  i ść na s ł u ż ­
bę  narodu,  b yć  np.  po lsk im w  
z n a c z e n i u  Kośc io ł a  n a r o d o w e g o ,  
z a l e ż n e g o  od rządu nie  z a ś  od 
S to l i cy  P io t rowej . . . “

Ten w łaśn ie  ustęp  z  a r ty k u łu  „G oń­
c a “ p r z y w o d z i  n as  n a  p r zy p u sz c ze n ie ,  
że K a to l ik  c z y ta ł  w s zy s tk ie  w te j s p r a ­
icie w  „Słowie  ' d ru kow an e  a r ty k u ły ,  nie  
za ś  ty lko  u r y w e k  jednego naszego a r t y ­
ku łu  i  cy ta tę  tę od n as w łaśn ie  za c ze rp ­
nął. B o ,  słowo w  słowo, m y śm y  o tern 
w łaśn ie  p i s a l i  i  chętnie za  „Gońcem" 
n ie ra z  to je s zc ze  p o w tó r zy m y ,  je n o  w  
odwrotnem  zn aczen iu

A le  K a to l ik  j e s t  „u św ia d o m io n ym "  — 
p o l i ty c zn ie ,  i  może dlatego za łga ł się w  
sposób zgoła  n ie w y s z u k a n y :

„Patr jo tyzmu i mani festacj i  na ­
ro d o w y c h  n ie  n a l e ż y  j ednak  u- 
tożsatniać  z p a r t y j n i c t w e m  i m a ­
n if e s tac jami  par ty jnemi:  tu i s to ­
tn i e  n i em a  m i e j s c a  ani dla ducho  
w i e ń s t w a  ani dla t e r e n ó w  k o ś ­
c i e l ny ch ,  bo  Koś c ió ł  j e s t  i n s t y ­
tucją n a dp rzy ro dzo ną ,  Bożą,  a 
w ięc  n a w e t  ponadnarodową (p od ­
k r e ś l a m y  sami) .

Odżegnując się  od m a n ife s ta c y j  n a ­
rodow ych , które u w a ż a  za  m an ifes tac je  
p a r ty jn e ,  K a to l ik ,  w  im ien iu  duchowień­
stw a, g w a r a n tu je  je dn ocześn ie  ży c z l iw o ść  
K ościo ła  względem w szys tk ich  p a r ty j ,  
sto jących  n a  g ru n c ie  ka to lick im  i  n a r o ­
dow ym .

Z u pe łn ie ,  ja k b y ś  prze tak iem  m ie r zy ć  
wodę chciał.

M y ś m y  czy te ln ikom  n a s z y m  dow odz i-

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od poniedz ia łku  28 l i s topada i dni nast ępnych.  Wielki podw ójny program!

KOBIETA BEZ PRZYSZŁOŚCI
Joan  Crawford i Clark Gable. Jako drugi  program a rc yd ow c ip na  ko m e dj a  p.t.

Dobroczyńca ludzkości te r  Keaton 8 Anita P age .

m

li, że Kościół w  Polsce m u si  b yć  polski ,  
m u si i ś ć  n a  służbę n a ro d u  katolickiego, 
ja k im  je s t  P olska , m u si u z n a w a ć  w ła d zę  
r z ą d u  tę Polskę reprezentującego, n ie  
może u z a le ż n ia ć  się w y łą c zn ie  od R z y ­
mu, bo żaden  n a ró d  n ie  po zw o li  n a  tw o ­
rzen ie  odrębnego, cudzoziemskiego p a ń ­
s tw a  we w łasnem  p a ń s tw ie ,  choćby te 
cudzoziemskie p a ń s tw o  na m is ję  boską się 
pow oływ ało .  A le  p o n ie w a ż  P o lsk a  kon ­
korda t z a w a r ła  i  oddzie liła  K ośc ió ł  od, 
P a ń s tw a ,  p rze to ,  w  konsekw en cji  u w a ­
ż a m y ,  że Kościół r z y m s k i  w  Polsce, w  
osobach rzy m sk ic h  dosto jn ików  pochodze­
n ia  polskiego, w in ie n  s ta ć  j e d y n ie  na  
s t r a ż y  k a to l icyzm u  a n ie  m ieszać  się do 
sp ra w  świeckich i  p o l i tyc zn ych  p a ń s tw a .  
D la  n as  m iło ść  O jc z y z n y  i  u m iło w a ­
n ie  B o g a -S tw ó rc y  s ta n o w i  n ierozerw alne  
sko jarzen ie  tych  u czu ć  n a jw y ż s z y c h  — 
dla du chow ieństw a zaś, j a k  w  „Gońcu" 
s tw ierd za  K a to l ik ,  m iłość  O jc z y z n y  
wchodzi w  zakres p r a k ty k  re lig ijn ych " .

P r z e d  p r a k ty k a m i  temi, k tórych  ja s -  
sk ra w ym  p rzy k ła d e m  było zbojkotowanie  
p rze z  duchowieństwo ś w ię ta  N iepod le ­
głości P o lsk i ,  za s tr zec  się chcemy i  na  
dziś ,  i  na  p r z y s z ło ś ć

O sta tn ie  słowo:
T  ja ,  s łow a te p is z ą c y ,  i  p a n ,  K a t o ­

liku , je s te śm y  n a  ty le  s ta r z y ,  by  p a m ię ­
ta ć  czasy  n iew oli  rosy jsk ie j,  ale i  za  
m łodz i  je szcze ,  b yśm y  j u ż  p a m ię ć  z a t r a ­
cić  mogli.

C z y  w  tych  czasach  prze d w o je n n yc h  
dućhotoieństwo odpraw iło  u roczys te  mo­
d ły  n a  cześć „od B oga  n am  d a n e j” w ł a ­
d z y  carskiej? Musiało'. A  dziś?  —  Niech  
C i odpowie rozu m  i  sum ienie .

KI 3R, O  1ST I K A .
KALENDARZYK

Niedz i e la  4 grudnia.  2 Adw .  B arc a iy  M. 
Piotra.

Po n ied z i a ł ek  5 grudnia  S a b b y  Op. i 
Niceta

Wschód  słońca: o g  7.27 Z a c h ó i  15 26

N ocna dyżury a p te k .
W  n oc y  z sob o t y  na n i edz i e l ę :  II A l e ­

ja, Ostatni  Grosz.

Sędziom nie wolno n a le łe i 
do stronnictw politycznych.

Minister sprawiedliwości, Micha­
łowski, wydał okólnik do sędziów i 
prokuratorów w sprawie należenia do 
stronnictw politycznych.

W okólniku tym  zawarte zostało 
ostrzeżenie, skierowane do sędziów i 
prokuratorów, aby zgodnie z ustawą 
o organizacji sądów powszechnych, 
nie brali udziału w żadnych stronnic­
twach politycznych. Okóinik ten ro­
zesłany został na ręce preeesów są 
c'dw apelacyjnych.

Z urzędu Śledczego. Komi­
sarz Kozłowski, kierownik wydziału 
śledczego rozpoczął 8 tygodniowy u r ­
lop wypoczynkowy. Zastępuje go as­
pirant p. Micke.

Odprawa komendantów Zw 
Strzeleckiego, w  ub. piątek odby­
ła się odprawa powiatowa komendan­
tów Zw. Strzel. Na odprawie obecny 
był nowomianowany Komendant 0  
kręgowy mjr. Marszałek. Po odprawie 
Komendant Okręgowy w towarzystwie 
delegata Zarządu p. Tomasza Majera, 
kom. pow. kpt. Ptaszyńskiego i kom. 
obwodowego kpt. Filara dokonał lu s­
tracji miejscowych oddziałów Związku 
Strzeleckiego. Lustracja wykazała, że 
tutejsze oddziały Zw. Strzeleckiego 
rozwijają się świetnie, zespalając swe 
kadry organizacyjne.

Z działalności Związku Pra* 
cy Obywatelskiej Kobiet, w  
niedzielę 4 bm. Związek Pracy Oby­
watelskiej Kobiet urządza loterję fan­
tową w sali Rady Miejskiej. Fanty na 
loterję zostały zebrane wśród członkiń 
Związku i częściowo pomiędzy pania­
mi z „Rodziny W ojskowej”.

Zainteresowanie łoterją jest duże, 
gdyż zebrano wiele cennych fantów, 
jak również robót ręcznych, w ykona­
nych przez koło Pracy Z. 0. K i przed 
stawiających wartość artystyeżną.

Dochód z loterji Związek przezna­

cza na gwiazdkę dla najuboższej dzia­
twy Częstochowy.

Nie należy wątpić, że taki cel za­
pewni loterji powodzenie, a znaczna 
ilość wartościowych fantów zachęci 
naszą publiczność do licznego i żywe­
go udziału.

Początek loterji o godz. 4 ej popo­
łudniu. Cena biletu 50 gr.

Na bezrobotnych. Grono nau­
czycielskie gimnazjum państwowego 
im. Romualda Traugutta  złożyło w 
naszej administracji zł. 15.75, jako 
składkę za grudzień na rzecz bezro­
botnych.

Krzepice obniłyły opłaty 
placowe. Magistrat m. Krzepic 
wprowadził w życie uchwałę Rady 
Miejskiej z dnia 12 ub. mies., na m o­
cy której obniżone zostały opłaty pla­
cowe za zajmowane przez okolicznych 
wieśniaków miejsca postoju ze zbo­
żem, ziemniakami i warzywami.

Również uległy obniżce opłaty pla­
cowe na targowicy krzepickiej. Opła­
ty te obecnie wynoszą: od konia — 
50 gr., od świń do 6 miesięcy — 20 
gr., świń ponad 6 miesięcy — 80 gr., 
krów i jałowizny — 50 gr., cieląt, o- 
wiec i kóz — 20 gr.

Swego czasu do m agistratu m. 
Częstochowy również wpłynął memor- 
jał w sprawie obniżenia opłat płaco 
wych miejskich i za wjazd do miasta.

Żywa gazetka niedzielna w
ZZZ Jak  zwykle, tak  i dziś, w nie­
dzielę, o godz. 13 w świetlicy Z. Z. Z. 
(Katedralna 10) odbędzie się żywa ga­
zetka niedzielna, ciesząca s :ę wielkiem 
powodzeniem między członkami i sym 
patykam i Z. Z. Z.

Kurs legumin. Państwowa Szko 
ła Zawodowa Żeńska (Dąbrowskiego 
22) urządza w dniach 5 i 6 grudnia 
r. b. dwudniowy kurs legumin. Kurs 
odbywać s!ę będzie w godzinach 17 
do 18. Opłata 8 złote.

Walne zebranie IV go koła
Z. P. H P. „Orlą**. W niedzielę, 
dnia 4 grudnia 1932 roku o godz. 11 
w lokalu przy ul. Dąbrowskiego 21 
odbędzie się walne zebranie koła IV 
Z. P . M. P. „Orlę”. Obecność wszyst 
kich członków obowiązkowa. Sekre- 
tarjat czynny jest we wtorki i czwart­
ki w godz. od 18—20.

Robotnicy niestali podlega  
Ją ubezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia. Ostatnio Najwyższy 
Trybunał Administracyjny orzekł, iż 
obowiązek ubezpieczenia na wypadek 
bezrobocia rozciąga się zarówno na ro­
botników stałych jak  i niestałych wzg. 
dziennych.

Orzeczenie powyższe zostało w yda­
ne przy rozpatrywaniu skargi praco­
dawcy na decyzję komisji odwoław­
czej zarządu Gł. Funduszu Bezrobocia 
która nakazała ubezpieczyć na w ypa­
dek bezrobocia zatrudnionych u s k a r ­
żącego robotników niestałych. Skarżą­
cy wywodził, że z ducha ustawy o u- 
bezpieczeniu na wypadek bezrobocia 
wynika, że ubezpieczeniu temu podle­
gają jedynie robotnicy stali, natomiast 
robotnicy dzienni, najmowani tylko 
dorywczo, nie podlegają temu ubez­
pieczeniu.

N. T. A. nie podzielił tego poglą 
du i wyjaśnił, że art. 1 powyższej u- 
stawy poddaję obowiązkowi ubezpie­
czenia robotników po ukończeniu 18 
lat życia, o ile pozostają w stosunku 
najmu pracy w przedsiębiorstwach i 
zakładach pracy. Ani ten przepis, ani 
też żaden inny* przepis tej ustawy nie 
daje podstawy do rozróżnienia między 
robotnikami stałymi i niestałymi, wzgl. 
dziennymi, a więc i ci robotnicy pod­
legają obowiązkowi ubezpieczenia.

Oziś i Jutro — okazja. Dziś 
więc w sobotę o godz. 17 otwarcie 
wielkiego jarm arku przedświątecznego. 
Jes t  to istotnie jedyna okazja poczy­
nienia tanich zakupów przedświątecz­
nych i gwiazdkowych, gdyż na ja r ­
m arku w I Gimnazjum im. H, S ien­
kiewicza reprezentowane będą conaj- 
solidniejsze firmy miejscowe i znane 
firmy krajowe. Niektóre z pośród tych 
firm obdarzać będą zwiedzających 
cennemi próbkami swych wyrobów. 
Ponadto impreza jarmarczna obejmuje 
programem szereg miłych urozmaiceń 
i niespodzianek, a loterja opatrzona 
jest w szereg cennych fantów.

Jarm ark  czynny będzie od godz. 
17 w sobotę i przez cały dzień nie­
dzielny.

Wejście tylko 20 groszy. 
Wykłady w Miejskim Uniwer 

sytecle Powszechnym. Kierowni­
ctwo Uniwersytetu Powszechnego po­
daje do wiadomości słuchaczów cykl 
II wykładów, obejmujących wiek XVI: 
3) Humanizm i reformacja (6 grudnia 
wygłosi p. dyr. D. Zbierski). 4) Roz­
wój astronomji. Kopernik (13 grudnia 
wygłosi p. mgr. J. Steczko). 5) Wiek 
Złoty (15 grudnia wygłosi prof. dr. 
Scbreiber)

Odczyt Artura Szyka. Dziś w 
niedzielę o godz. 17 ej p. Artur Szyk 
wygłosi w sali Tow. Przyj. Francji 
(Aleja 26) odczyt na tem at historji, 
techniki i fabuły swych miniatur. 
Odczyt wygłoszony będzie w języku 
polskim i francuskim.

Koncert prof Drzewieckiego
W poniedziałek, pod egidą „Lutn i” 

na rzecz „Dni Szopenowskich” w Czę 
Stochowie prof. Zbigniew Drzewiecki, 
jeden z najwybitniejszych wykonaw­
ców utworów Chopina wykona recital 
fortepianowy w sali teatru „Kameral­
nego”. Pozostałe bilety są do nabycia 
w biurze „Renoma”.

AkademJI nie bedzle. Zapo­
wiedziana na obecną niedzielę aka­
demia z okazji rocznicy Powstania 
Listopadowego, organizowana przez 
Zw. Rezerwistów — nie odbędzie się 
z przyczyn od organizatorów nieza­
leżnych.

Związek Rezerwistów za naszem 
pośrednictwem powiadamia członków 
chóru „PochodDia” o odwołaniu aka­
demii.

Komunista. Wyrokiem Sądu 0- 
kręgowego skazany został na 6 m ie­
sięcy więzienia Marjan Gworys, ro­
botnik „M etilurgji” za propagowanie 
słownie idei wywrotowych komunis­
tycznych i kolportowanie między to­
warzyszami pracy odezw Komunis­
tycznej Partji Polskiej o treści an ty­
państwowej.
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Komunikat o zawieszeniu wykła­
dów w Miejskich Publicznych Szko­
łach Dokształcających.

Działając w zastępstwie Magistatu 
i Rady Miejskiej miasta Częstochowy 
na podstawie rozporządzenia Pana 
Ministra Spr. Wewnętrznych z dnia 
30 czerwca 1931 r. L S. S. 2310 | 2 
w związku z ekscesami na terenie 
miasta Częstochowy, w których mło­
dzież uczęszczająca do Miejskich Pub 
licznych Szkól Dokształcających Za­
wodowych Męskich gremjalnie, a nie­
opatrznie żywy udział przyjęła, co 
bezspornie zostało ustalone w toku 
śledztwa, na żądanie władz bezpie­
czeństwa i w porozumieniu z władza­
mi szkolnemi— postanawia zawiesić 
wykłady w wymienionych szkołach, 
aż do odwołania.

Tymczasowy Kierownik 
(—) J. Mazur. 

Nowe ceny w restauracjach. 
Z dniem 4 b. m. obowiązują nowe 
ceny w miejscowych restauracjach a 
mianowicie: Obiad z 3 ch dań: rosół 
lub zupa, sztuka mięsa lub pieczyste 
z jarzyną i kawa lub herbata zł. 1.10: 
kolacja z 2 ch dań, pieczeń z jarzyną
1 kawa lub herbata zł. 1.10.

D a n i a  u r z ę d o w e :
Zupa pomidorowa 90 gr., Barszcz 

lub buljon 50 gr.p zupa lub rosół 40 
gr., rosół z lanemi kluskami 80 sr., 
sztuka mięsa lub pieczeń 70 gr., sztu 
ka mięsa przy kości złotych 1.50, 
wątróbka cielęca zł. 1.50, sznycel po 
wiedeńsku z jajkiem zł. 2, befsztyk 
z polędwicy zł. 2, rumsztyk z po­
lędwicy zł. 1.80, kotlet cielęcy 
zł. 1,80, kotlet wieprzowy zł. 1.80, 
schab (porcja) zł 1.60, kiełbasa z ka­
pustą zł. 1.20, zraziki po nelsońsku 
zł. 2.50, zraziki po węgiersku zł. 2 50, 
zraziki po włosku zł. 2.50, gęś z ka­
pustą 2 80, karp z wody z masłem 
zł. 3, karp smażony zł. 2.50, Szczupak 
po polsku zł. 3, szczupak smażony zł.
2 50. karp w śmietanie zł. 3.

Uwaga. 1) do wszystkich wyżej 
wymienionych dań dochodzi pieczywo 
bezpłatnie. 2) za obsługę dolicza się 
10 proc. 3) urzędowe obiady są wy- 
dawane od godz. 12 do godz. 16, a 
kolacje od godz. 18 do godz. 21.

Z miejscowej presy. Wczo­
rajszy „Kurjer Częstochowski” podpi­
sał jako redaktor odpowiedzialny p. 
W ł. Szmigulski. Dotychczasowy re­
daktor i wydawca p. Barylski - Acer 
z wydawnictwa wycofał się zupełnie. 
Również o wycofaniu swem zawiado­
mił czytelników „Kuriera” p.Zdebich. 
Dziennik ten przeszedł na własność 
pracowniczej spółdzielni wydawni­
czej.

„Tan ie  m ydło do prania
lub do mycia". Na rynku sprzeda­
wane jest obecnie mydło t. zw. pal 
mowe lub kokosowe wagi 1 kg w 
cenie 1 zł. Na pudełku, zawierającem 
mydło, umieszczony jest małemi lite­
rami pod znakiem fabrycznym napis: 
mydło do szorowania.

Mimo to wymienione mydło sprze­
dawane jest jako mydło do prania lub 
do mycia, nadając się tylko do szo­
rowania.

Wobec powyższego władze miejskie 
przestrzegają ludność przed nabywa-

P O D Z I Ę K O W A N I E .
N in ie js z e m  s k ła da m  p o d z ię k o w a n ie  

W P .  D y r .  S ab ie  R a p p a p o r to w e j ,  w ła ś c i ­
c ie lc e  Z a k ła d u  O r to p . ,  s p e c ja l is tc e  d la  
p r z e p u k l in y ,  k t ó r a  p r z y jm u je  w  h o te lu  
K a l isk im ,  za u m ie ję tn e ,  t r a fn e  i  s k u te c z n e  
z a ło ż e n ie  m i  b a n d a ż u  g u m o w e g o  w e d łu g  
J e j  n a jn o w s z e j  m e to d y .  Nosząc od r o k u  
1929 bandaż, c z u ję  się c a łk ie m  d o b rz e ,  
je s te m  z d o ln y  do p ra c y ,  za. co je s te m  
z o b o w ią z a n y  z ło ż y ć  te j  w ie l k i e j  m i s t r z y ­
n i  t y l k o  na te in  p o lu  s e rd e c z n e  „ B ó g  z a ­
p ł a ć ”

U r z ę d n ik  Kasy C h o r y c h  
w  C zę s to c h o w ie .  

C z ę s to cho w a ,  dn ia  3.X I I .  1932.

Or. med. M. KIJAK
STO M ATO LO G

choroby jamy ustnej, zębów i szczęk 

przeprow adził się
Aleia Wolności Nr. 3-5

OBWIESZCZENIE.
Zarząd Gminy Wyznaniowej Żydowskiej w Częstochowie za­

wiadamia niniejszem, iż stosownie do art. 13 przepisów o organizacji 
gmin wyznaniowych żydowskich (Dz. U. R. P. Nr. 52-28) budżet i li. 
sta składek na rok 1933 wyłożono są do wglądu dla członków gminy 
w kancelarji gminnej N. Rynek 14 od dnia 4-go do dnia l i  go b. m. 
w godzinach biurowych.

W  przeciągu wspomnianego wyżoj terminu przysługuje człon­
kom gminy prawo wnoszenia na ręce Zarządu umotywowane pisemne 
zażalenia, dotyczące wymiaru składki etatowej.

Zażalenia wniesione po upływie powyższego terminu pozosta 
ną — jako opóźnione, bez rozpoznania.

Z A  R Z A D  
Gminy W yznaniowej Żydowskiej

Częstochowa, dnia 4 grudnia 1932 r. w Częstochowie.
niem tego mydła do prania lub mycia 
zaznaczając przytem, że cena jego wy 
nosić winna 40 gr. za 1 kg.

Próbki tego mydła, nadającego się 
wyłącznie do szorowania, przesiano 
do zbadania do państwowego zakła­
du badania żywności w Łodzi, poczem 
przeciwko winnym „naciągania” ku. 
pujących władze energicznie wystąpią.

Łowiectwo w grudniu. Gru­
dzień jest miesiącem ochronnym dla 
następujących zwierząt, na które po­
lować nie wolno: Łosie— byki, jelenie 
— byki, daniele—rogacze, sarny — ko­
zły, niedźwiedzie (do 15 grudnia), ry­
sie (do 15 grudnia) borsuki, wiewiór­
ki, głuszcze—koguty, cietrzewie — ku­
ry, kuropatwy, dropie, dropie — ka­
mionki (strzepety).

Samobójstwo częstochowla* 
nlna w W arszawie. Onegdaj w 
hotelu „Szwajcarskim” w Warszawie 
(ul. Nowogrodzka 15) popełnił samo­
bójstwo Wiktor Badora, farmaceuta, 
rodem z Częstochowy. Powód samo­
bójstwa — brak pracy.

Desperat pozostawił list:
„Proszę nikogo nie winić o moją 

śmierć, gdyż z choroby na gruźlicę i 
braku pomocy sam odbieram sobie 
życie. Zrobiłem zastrzyk z morfiny 
oraz napiłem się”.

Zmarł w szpitalu Dzieciątka Jezus.
1 i p ó ł roku w iezienie. Za

zbrojne wtargnięcie rabunkowe do 
mieszkania mec. Oderfelda (Aleja 29) 
skazany został przez Sąd Okręgowy 
Józef Desperak (Aleja 8) na 1 i pół 
roku więzienia.

Rabunek 20 maja rb. uniemożli­
wiła służąca Natalja Walachniewicz, 
która przez balkon wszczęła alarm, 
uciekającego Desperaka pochwycił 
śiigający go na rowerze Jan Bucz­
kowski i przy pomocy przechodniów 
oddał w ręce policji. Przy Desperaku 
znaleziono rewolwer bębenkowy, nóż 
kuchenny i scyzoryk. Tłumaczył się 
determinacją spowodowaną nędzą.

Złodzie j pozbaw ił p. Brodę 
pieniędzy. Nieznany dotąd zło­
czyńca urządził wczoraj „kawał” p. 
Idziemu Brodzie (Garibaldiego 6-8). 
Oto, w czasie nieobecności domowni­
ków, złodziej dostał się do mieszka­
nia p. Brody przez ukręcenie kłódki i 
skradł 160 złotych. Sprytnego złoczyń­
cy poszukuje wydział śledczy. Czyż 
nie lepiej lokować pieniądze w Ko­
munalnej Kasie Oszczędności, by unik­
nąć wizyty złodziei.

Co kob ie ta  m oie. Posądzony 
o napady rabunkowe na szosie lubli- 
nieckiej, wiodącej do Częstochowy p. 
Józel Bąk (Wielkie Piekary woj.ESląs. 
kie) został przez Sąd Okręgowy w 
Częstochowie z zarzutu tego oczysz­
czony. Przewód sądowy wykazał, że

Bąk padł ofiarą zemsty kobiety, 
Marji Schwest, obywatelid niemieckiej, 
która oskarżyła go bezpodstawnie o 
dokonanie napadu rabunkowego, na 
istotnie napadniętych i obrabowanych 
na szosie lublinieckiei, Pawła Hejma* 
na, Jana Więcka i Łucję Wojtkową.

Zdziczenie. P. Stajncównie Ja­
ninie (R. Wieluński 1) w restauracji 
„Adrja”, nieznany sprawca pokrajał 
nożem palto, wartości 80 zł.

O dpow iedn i bedq Piekarski 
Włodzimierz (Barbary 97) i Bednarz 
Antoni (Al. Kościuszki 25) pociągnię­
ci będą do odpowiedzialności za znie­
ważenie funkcjonariuszy policji pod­
czas ich urzędowania.

JADW IGA SMOSARSKA, STEFAN JARACZ i JÓZEF W ĘGRZYN
w  n a jn o w s z y m  p o l s k i m  
p rz e b o ju  d ź w ię k o w y m  p.t. Księżna Łowicka Już wkrótce

O obniżkę cen artykułów  
pierwszej potrzeby. W ponie­
działek, 5 b. m. odbędzie się posie­
dzenie miejskiej komisji do badania 
cen artykułów pierwszej potrzeby w 
sprawie obniżki cen mąki, pieczywa, 
wędlin i mięsn.

Samowola. Kowalik Teofila (św. 
Rocha 87) uskarżyła się policji na 
gospodarza swego, Jana Kruszyńskie­
go, który samowolnie powyrzucał jej 
rzeczy z komórki.

Bójka mlqdzy p ijakam i Na
rogu ul. Piłsudskiego i Piotrowskiej 
wynikła wczoraj kłótnia między dwo­
ma porządnie mającemi w czubie ko­
lejarzami. Awanturujących się pija­
ków usiłował pogodzić ijeden z prze­
chodniów, jednak bezskutecznie. Kłót­
nia trwała w dalszym ciągu, przyczem 
używano niezbyt parlamentarnych wy­
rażeń. Następnie pijusy przystąpili do 
rękoczynów, okładając się mocno pięś 
ciami. Dopiero widok zbliżających 
się policjantów, którzy pełnili służbę 
na ul. Piłsudskiego, skłonił pijaków 
do ucieczki, która przedstawiała nader 
pocieszny wygląd.

W areszcie. Henryk Małek, sta­
ły mieszkaniec baraków miejskich o- 
siadł w areszcie za stawianie czyn­
nego oporu funkcjonarjuszowi policji.

Los Małka dzieli i Dudek Kazi­
mierz (Wrońskiego 34 | 36). Obaj spło 
szeni zostali i zatrzymani podczas u 
siłowania kradzieży węgla z pociągu.

Kradzlełe.
— P. Zboinskiemu Antoniemu 

(Waszyngtona 59) skradziono z kory­
tarza domu pudełko do łączenia prądu 
elektrycznego.

— Z ogrodu p. Kaleniewicza Stani 
sława (Warszawska 342) skradziono 
32 szt. drzewek owocowych.

— P. Hercbergowej Gołdzie (Gari­
baldiego 6 | 8 ze sklepu, przy pomocy 
dobranego klucza skradziono różnych 
towarów na sumę 100 zł.

Rozmaitości.
Niezwykły sen chemika.

Chemik angielski, Ronald Johnson 
opowiada takie zdarzenie z własnego 
życia:

Dnia 28 go sierpnia zdarzyło mijsię 
zdrzemnąć przy biurku. Miało to miej­
sce w moim niewielkim gabinecie, 
który sąsiaduje z laboratorjum i pełni 
podwójne funkcje: gabinetu i bibljote 
ki. Czytałem właśnie ciężko napisaną 
rozprawę w czasopiśmie fachowem. 
Ta niezbyt zajmująca lektura i wy­
czerpująca praca dni poprzednich spra­
wiły, że zasnąłem przy pracy. Przyś­
nił mi się sen bardzo plastyczny i nie­
słychanie niepokojący. Mianowicie zo 
baczyłem samego siebie na szczycie 
wieży, w której piwnicach przechowy­
wane były ogromne masy prochu. Na 
gle zauważyłem lont, który najwyraź 
niej się tlił — i płomień doszedł już 
do połowy sznura. Ogieniek posunął 
się coraz dalej naksztalt ozerwom-go 
węża z płomienną grzywą. (Zrozumia­
łem z przerażeniem, że za parę se­
kund musi nastąpić straszliwy wy­
buch i cała wieża wyleci w powie­
trze. Chciałem zdusić płomień przy 
pomocy surduta, który zdarłem z sie­
bie — i obudziłem się. Sen mój mógł 
trwać najwyżej kilka, może kilkanaś­
cie minut. Pod silnem wrażeniem snu 
udałem się natychmiast do laborator­
jum i zobaczyłem, że jakiś nieuważny 
student pozostawił płomień otwartej 
lampy bunzenowskiej w pobliżu mie­
szaniny cieczy bardzo łatwo wybucha­
jącej ze straszliwą siłą. Niezawodnie 
po paru minutach najdalej nastąpiłby

Przy bólach lub zaw rotach  g łow y, 
szum ie W  uszach, bezsenność ,  z łe m  sa­
m o p o c z u c iu ,  p o b u d z e n iu ,  n a le ż y  z a s to s o ­
w a ć  w y b r ó b o w a n y  p r z y  ty c h  d o le g l iw o ś ­
c iach  ś ro d e k  — w o d ę  g o r z k ą  „Francisz- 
ka-Józefa

potężny wybuch. Okazało się więc, że 
mój krótki sen był prawdziwera ostrze­
żeniem.

Dziesięcioletnie dziewczęta —  
matkami.

Szpitalne daty statystyczne, zebra­
ne w Mukdenie, wykrywają fakt, że 
w dzisiejszej Mandżurji jest ogromna 
liczba matek, które same są jeszcze 
dziećmi, w naszem zachodniem poję­
ciu, wymagaiącemi opieki rodziciel­
skiej przez długie jeszcze lata. Spo­
tyka się tam liczbę matek w wieku 
dziesięciu lat.

Przeprowadzone w tej sprawie 
śledztwo wykazało, że powodem tego 
stanu^ rzeczy iest okupacja japońska 
Mandżurji odl8 go wrześDia 1931 roku.

Gdy, naprzykład, 120 000 ludności 
chińskiej miasta Mukdenu opuściło to 
miasto, uchodząc przed inwazją japoń­
ską do Tientsinu, Peipingu i innych 
miast południowych, wiele rodzin nie 
miało dostatecznych środków do za­
brania z sobą swych córek i pozosta­
wiało je na łasce losu. na pastwę żoł­
daków japońskich. W  wielu innych 
wypadkach małe dziewczęta sprzeda­
wano poprostu za niewolnice i te to 
dzieci dzisiaj są matkami w wieku, 
gdy same potrzebują jeszczo rodziciel­
skiej opieki.

Pościg po dachach domów.
Na uiinach Tallina odbywał się 

niezwykły pościg straży portowej za 
autem, które wiozło kontrabandę spi­
rytusu. W pewnym momencie ucie­
kające auto ostrzeliwane przez celni­
ków, trafione zostało w kilku miej­
scach opony, wskutek czego zmuszone 
było do zatrzymanio się.

Kontrabandziści porzuciw­
szy towar, wpadli do najbliższego do­
mu wydostali się na dach i korzysta­
jąc z przylegających do siebie i jed­
nakowej wysokości kilkunastu domów 
przeskakiwali z jednego dachu na 
drugi. Celnicy byli mniej wyćwicze­
ni w pościgu nie mogli zdążyć za 
przemytnikami.
*81 Celnikom przybyła z pomocą po­
licja, która ostrzeliwała przemytników 
i po osaczeniu ich w jednym z do­
mów, w rezultacie wszystkich ujęła.

B a te r je  a n o d o w e  E I a I i I g a a m 11 
— z n a n e j  f a b r y k i  n E l C K i r O l i  

po  cenach  n a jn iż s z y c h .

„Tungsram "
po cen ach  od 10 z ł.  z g w a ra n c ją .  

Ł a d o w a n ie  a k u m u la to r ó w !  
W s z e lk ie  a r t y k u ł y  te c h n ic z n e ,  e le k ­
t r o te c h n ic z n e  i  r a d jo w e  po cenach  

n a jn iż s z y c h .
„ŁOŻYSKA KULKOW E S. R. O .

Biuro Techniczne „UNION”
Sp. z o . o.

C zę s to c h o w a ,  A le ja  14 — te le fo n  7 70

&  SPRZEDAŻ K
K  SUKNA I KORTOW  K
|  M. A. LASTMAN 5

C zestochow a, l A leja 5 ^
„  P o leca  w  w ie lk im  w y b o r z e  m a te r -  ^  
A b  ją ły :  p a l to to w e ,  u b r a n io w e ,  p o k r y  J #  
A #  cia na fu t ra ,  s p o d n io w e ,  n a  pa l ta  
T y  d a m s k ie  o ra z  dz ie c ię c e ,  z p i e r w -  Z e  

s z o rz ę d n y c h  fa b ry k  B ie ls k ic h  i  4 #  
^  T o m a s z o w s k ic h  po cenach  fa- ^  

b ry c z n y c h ._____________ X

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
w e d łu g  p r z e p is ó w  s ła w n y c h  le k a r z y  p r z e ­
c iw  c h o ro b o m  żo łąd ka ,  k is z e k ,  p łuc ,  n e r ­
w ó w ,  w ą t ro b y ,  ne re k ,  p ę c h e rz a  h e m o r o ­
id o m ,  u p ła w o m ,  o b s t ru k c j i ,  k a m ie n io m  
ż ó łc io w y m ,  k asz low i ,  as tm ie ,  b łę d n ic y ,  
s k le ro z ie ,  a r t r e t y z m o w i ,  r e u m a ty z m o w i  etc 
Ż ąd a jc ie  b e zp ła tn e j broszury poucza­
jącej!!! A d re s :  Liszki A p teka  112— 20

Dom d o  s p rzed an ia  t r z y  u b ik a c je  za 
2400 z ł.  W ia d o m o ś ć  S t ra d o m  P ia s tó w  

ska 124. 81— 1

Potrzebni chłopcy
d o  roznoszenia prenum eraty  

i rozsprzedaiy
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać su  do Administracji 
ul. N. Marji Panny 82.



optym is tycznem  przypuszczeniu, ze 
dobrobyt Europy, a w ięc i Polski, b ę ­

dzie s topniowo w zrastał,  d la tego  prze­
w idyw ał sp ła tę  d ługów  w ra tach  
stopniowo w zrasta jących . Rzeczywis­
tość zadała k łam  przypuszczeniom  
op tym is tycznym  ekonom istów  a m e ry ­
kańsk ich .  Zam iast  wzrastającego do­
brobytu, m am y  św ia tow y kryzys go­
spodarczy, który, oczywiście, nie mógł 
om inąć i Polski. D latego rewizja tego 
uk ładu  s taje  się postu la tem  n ag lą ­
cym.

Ponieważ jed n ak  spraw a sp ła ty  
długów am erykańsk ich  przez państw a  
europejskie  s ta ła  się ak tu a ln ą  w ca ­
łej rozciągłości i w szystkie  bodaj 
p ańs tw a , nie wyłączając Anglji i F ra n ­
cji, zwróciły się do rządu  w aszyng­
tońskiego z propozycją odroczenia 
sp ła ty  ra ty  grudn iow ej (dla Polski 
w ynosi ona ca 3 miljony dolarów), 
przeto rząd S tanów  Zjednoczonych 
sk ierow ał w szystk ie  te  sp raw y do de­
cyzji Izby^Reprezentantów. P rezyden t 
Hoover narazie za jm uje  stanow isko  
odm owne wobec propozycji odroczenia 
sp ła ty  ra ty  grudniow ej i wogóle r e ­
wizji zobowiązań d łużnych  Daństw 
europejskich wobec S tanów  Zjedno­
czonych. S tanow isko  to wywołało już 
zniżkę k u rsu  fu n ta  angielskiego. An- 
g lja  m a  zapłacić  15 g rudn ia  około 
100 miljoDów dolarów. Spraw a sp ła ty  
d ługów am erykańsk ich ,  k tóre  w s u ­
m ie ogólnej obliczane są  na 20 mil* 
jardów  dolarów, posiada pierw szorzęd­
ne znaczenie gospodarcze dia Europy 
całej i dla Polski.

Zachodzi tu  sy tuac ja  znana dobrze 
ze s tosunków  pryw atnych: bezwzględ­
ny i n ieus tęp liw y  wierzyciel żąda 
swej należności od d łużnika, którego 
sy tuac ja  m ate r ja ln a  zasadniczo zm ie­
niła  się na gorsze w porów naniu  do 
chwili, w  której d ług  był zaciągnięty. 
Rozsądny wierzyciel posuw a się n ie­
k iedy  aż do f inansow ania  sw ego d łuż­
n ika , w  nadziei a ra tow an ia  sw ego  
kap ita łu ,  gdy  położenie dłużnika zm ie­
ni się na lepsze.

Obecny rząd S tanów  Zjednoczonych 
nie chce iść w ś lady  tak iego  rozsąd ­
nego wierzyciela. A m ery k ań sk i  rynek  
pieniężny daw no ju ż  został zam knię ty  
dla państw  europejskich. S tan y  Zjed­
noczone odgrodziły  się od Europy w y ­
sok im  m urem  celnym , nie w puszcza­
jąc również do siebie em igran tów  ze 
„starego  kra ju" . Przeciw nie , w sk u tek  
olbrzym iego bezrobocia, rozpoczął się 
proces reem igracy jny  z A m eryk i do 
Europy. Słowem, Europa, w sk u tek  
polityk i gospodarczej S tanów  Zjedno­
czonych. fak tycznie  nie będzie m iała  
m ożności uiścić się ze sw ych  zobo­
wiązań wobec A m eryki,  zaciągniętych  
czasu Wielkiej W ojny.

Spraw ę d ługów  am erykańsk ich  
kom pliku je  okoliczność, że p ań s tw a  
dew nej koalicji zaciągały sw e d ługi 
w A m eryce, licząc, że sp łacać  je  bę­
dą z t. zw. reparacyj,  do k tó rych  by­
ły zobow iązane Niem cy. T ym czasem  
reparacje ,  pod nac isk iem  tejże A m e ­
ryki, zostały najp ierw  znacznie z re ­
dukow ane, a nas tępn ie  na konferencji 
lozańskiej fak tycznie zawieszone. N iem ­
cy przyzwyczaiły  się ju ż  do m yśli,  
że reparacyj więcej płacić nie będą.

Jeś l i  tedy  p ań s tw a  dawnej koalicji 
an tyn iem ieck ie j  m ają  płacić w  dalszym  
ciągu  sw e długi am erykańsk ie ,  to w y ­
padnie, że kolosalne koszta  wojny 
legną  sw ym  ciężarem  nie na zw ycię­
żonych, lecz na zwycięzców.

Rząd Polski zwrócił się do rządu 
S tanów  Zjednoczonych z d ru g ą  już 
no tą  w spraw ie konieczności rewizji 
uk ładu  konsolidacyjnego  z r. 1924 i 
odroczenia ra ty  grudniow ej.  Zadaniem  
tej noty je s t  dostarczenie Izbie R epre­
zen tan tów  danych, uzasadniających  
w ystąp ien ie  Polski.

X
Z pom yślnych  objawów naszego 

życia gospodarczego w arto  zanotow ać 
wzrost w k ł a d ó w  w P. K. O. w paź­
dziern iku  rb. W k ład y  oszczędnościo­
w e w  tej insty tuc ji  wzrosły w m ies ią ­
cu ub ieg łym  o 6,3 milj. w p o ró w n a­
n iu  z m iesiącem  poprzednim, co w sk a ­
zuje na  pom yślny  rozwój procesu k a ­
pitalizacji w ew nętrznej,  pomimo cięż­
k ich  w arunków  kryzysowych.

W  dziedzinie hand lu  zagraniczne­
go zanotow ać warto  wzrost obrotów

Tygodniowy przegląd polityczno-gospodarczy.
Podpisany  został t rak ta t  koncylja- 

cyjny m iędzy P o lską  i Rosją sow iecką 
(Z. S. R. R.). Zaznaczyć należy, że 
p ra k ty k a  m iędzynarodow a za ła tw ian ia  
polubownego sporów m iędzynarodo­
w ych zna dw a rodzaje układów: a r ­
bitrażowe i koncyljacyjne. W układach  
arb itrażow ych obie s trony  godzą się 
n a  oddanie kw estj i  spornych do ro z­
strzygnięc ia  jednostce  lub insty tuc ji ,  
do której bezstronności obie s trony 

^ i ń a j ą  zaufanie  na  k tórą  \  godzą się 
obydwaj adw ersarze. Rozstrzygnięcie 
a rb itra  je s t  dla obu stron  obow iązu­
jące. Polska zawarła  t rak ta ty  a rb i t ra ­
żowe z całym  szereg iem  państw  bliż­
szych i dalszych. Rosja sow iecka  tego 
rodzaju t rak ta tó w  nie zawiera, wycho 
dząc z założenia, że jako  jedyne na 
świecie o us tro ju  kom un is tycznym  
nie mogłoby znaleźć w świecie „bur- 
żuazyjnym * dostatecznie bezstronnego 
arbitra . U kłady  koncyljacy jne przewi­
du ją  inną  procedurę za ła tw iania  spraw 
spornych  pom iędzy państw am i,  które 
je  zawierają . Spraw a sporna idzie pod 
rozpatrzenie specja ln ie  delegow anego 
ciała, sk ładającego się z równej ilości 
(zwykle po dwóch) przedstaw icieli  
s tron  obydwóch. D elegaci pańs tw  spo r  
toczących rozpatru ją  wspólnie przed­
m io t  sporu i ty lko zgodne ich orze­
czenie je s t  dla obu stron obowiązujące.
Rzecz prosta, że w ydan ie  orzeczenia 
w  trybie  koncy ljacy jnym  możliwe 
je s t  ty lko przy obustronnej dobrej 
woli dojścia do porozumienia. D latego 
też uk łady  koncyljacy jne  m ają  realne 
znaczenie tylko pomiędzy tem i pań ­
stw am i, które is to tn ie  ożywione są 
pragn ien iem  wzajem nego zgodnego 
współżycia. Dopiero p rak ty k a  wykaże, 
jak ą  wartość is to tną  posiada zaw arty  
obecnie układ koncyljacyiny pom ię­
dzy Polską i Rosją sowiecką. Zaw ar­
cie tego u k ład u  jest w każdym  razie 
fak tem  pom yślnym  i now ym  dowo­
dem  rzetelnej pracy ze s trony  Polski 
nad  rozbudową i u t rw a len iem  s to sun ­
ków pokojowych w Europie.

W X
Zatarg  Gdański na  tle żądania 

Polsk i uiszczenia opłat kolejowych w 
G dańsku  w w alucie  polskiej, k tóre 
miało być wprow adzone w życie f z  
d n iem  1 g ru d n ia  i wywołało skargę  
W olnego Miasta do Ligi Narodów, 
niespodziewanie został załatwiony w 
sposób pokojowy. G dańsk wycofał 
sw ą  skargę, w ykonanie  rozporządzenia 
Rządu Polskiego co do opła t  na  ko­
lejach g dańsk ich  w walucie polskiej 
zostało  w strzym ane. N a to m ias t  obie 
s trony  zobowiązały się w m yśl  kon­
wencji z r. 1920, wszcząć w m o­
m encie  odpow iednim , na  żądanie 
Rządu Polskiego, rokow ania co do 
całkowitej un ifikac ji  m onetarnej Gdań 
sk a  z Polską. Gdańsk  zobowiązał się 
do cofnięcia zawieszenia „Gazety 
Gdańskie j*  i p rzyw rócenia debitu  
„Gazecie Polskiej"  oraz do rozpatrze­
n ia  upraw nień  obywateli  g d ań sk ich  
narodowości polskiej. Załatwiono prócz 
tego parę spraw  drobniejszych.

Niespodziewana skłonność przed­
staw ic ie li  w. m. G dańska do zała twię 
n ia  sporu  z Polską na drodze w za­
jem nego  porozum ienia objaśn ia  się 
s tanow czą postaw ą  Polski, k tó ra  dąży 
do unorm ow ania  pokojowego sw ych  
s tosunków  z Gdańskiem, z drugiej 
jed n ak  strony za jm ąje  stanow isko  
stanow cze i zdecydow ane, gdy  n a ru ­
szone są  nasze in teresy  żywotne.

X
A m basador Polski w W aszyngtonie 

T y tu s  Filipowicz zwrócił się do rządu 
S tanów  Zjednoczonych z notą w sp ra­
wie rewizji uk ładu  konsolidacyjnego, 
jak i zawarła  Polska w sprawie d ługów  
sw ych  wobec Ameryki.

+ U kład  z roku  1924 oparty  był na

RatujGie z d r o w i e
Najsłynniejsze św iatow e powagi  
lekarskie stwierdziły , ż e  75 p ro ­
cent cho rób  p o w sta je  s po- 

 ___ w odu obstrukcji.
Chory żołądek jest  główną przyczyną powstania  na jrozmaitszych chorób, zanieczyszcza krew i tworzy

złą przemianę  materji.

Słynne od  50 lat w całym św iecie Zioła Z cjórjH a rC U  Or. Lauera
jak  to s twierdzi li prof. Berlin. Uniw ersytetu  Dr. Mart in,  Dr. Hochf laet ter i wielu innych wybitnych le­
karzy, są idealnym środkiem dla uzdrowienia  żołądka,  usuwa/ą  obs trukcję  (zatwardzenie ),  są  dobrym 
środkiem przeczyszczającym, uła twiają  funkcję o rganów traw ien i a, wzmacnia ją organizm i pobudzają apetyt.
Zioła z g ó r  Harcu Or. L auera  usuwają  cierpienia wątroby, nerek,  kamieni żółciowych, 

cie rp ienia  hemoro idalne,  reumatyzm i a r tre tyzm, bóle głowy, w yrzu ty  i liszaje.
Zioła z g ó r Harcu Or. L auera  zosta ły  nagrodzone na wystawach lekarskich  najwyższem 
odznaczeniem i złot. medalami w Badenie, Berl inie,  Wiedniu, Paryżu,  Londynie i wielu innych mia ­

stach. — Tysiące podziękowań o trzymał Dr. L auer od osób wyleczonych.
Cena ‘/a pudełka zł. 1.50, podw. pudełko zł. 2.50. Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.

t. sow. kom pensacy jnych ,  do których 
m u s i  uc iekać  się nasz  handel zagra­
niczny z tem i kra jam i, w  których o- 
bowiązują ograniczenia dewizowe. 
H andel kom pensacy jny  polega na tem, 
że w artość  tow aru eksportow anego z 
Po lsk i rów na się w artości tow aru  im ­
portow anego z danego kraju.

T ranzakcje  kom pensacyjne  najpo­
m yśln ie j  rozwijają się obecnie pom ię­
dzy P o lsk ą  i Jugosław ją .  gdzie w cią­
g u  lis topada  przeprowadzono ich na  
su m ę  pół m iijona złotych. T ranzakcje  
z innem i p ań s tw am i bałkańskiem i 
w yrażają  się narazie  w kw otach  
sk rom niejszych , lecz rokują również 
pom yślny  rozwój.

Z K R A JU .
P odw ójne  żniwo w powiec ie  

wieluńskim.
W powiecie w ie luńsk im  zaobser­

wowano obecnie n iezw ykłe w naszym  
klim acie zjaw isko podwójnego zbioru.

Mianowicie na  polach gospodarza 
Różyckiego, we wsi i g m in ie  Kieł­
czygłów, pow. w ieluńskiego, z a u w a ­
żono ostatnio, że na  g runcie ,  na k t ó ­
rym  przed paru  m iesiącam i dokonano 
zbioru jęczm ienia , pojawił się ponow ­
nie jęczm ień, k tóry  wyrósł z ziaren, 
w ysypanych  p o d c z a s  norm alnego 
zbioru.

B adania wykazały , że są one w y ­
pełnione z iarnem  prawie zupełnie doj­
rzałem. Ziarna je s t  g ładk ie , normalne, 
niepomarszczone, pełne.

Podw ójny  zbiór jęczm ienia z tego 
sam ego pola był m ożliwy w obec d łu ­
gotrw ałego  okresu  względnego ciepła 
i dostatecznej ilości wilgoci.

W sferach rolniczych zastanaw iają  
się obecnie, czy nie byłoby m ożliwe 
wyhodow anie odm iany  jęczm ienia , 
k tóry  w cześnie zasiany i zżęty, poz­
woliłby n a  ponow ny zasiew, dla ze­
brania jeszcze w tyra  sam y m  roku  
now ego zbioru.

W praw dzie  jęczm ień je s t  dość od­
porny na  zimno, to jednak , k lim at,  
przy k tó ry m  nagle, silniejsze mrozy 
nie są  n iespodzianką, próby takiego 
podwójnego- s iew u niezawsze m ogłyby  
dać podw ójny zbiór norm alnego zdro­
wego ziarna.

Oszukali  banki na 140,000 zł.
Z końcem  w rześn ia  b. r. przyje­

chało do W arszaw y z Nowego Jo rku  
dw óch A m erykanów , Moseek Kifko- 
witz oraz Lazar Brodic, k tóry  leg i ty ­
m ow ał się fa łszyw ym  am ery k ań sk im  
paszportem  na nazwisko D aw ida E d ­
w arda  Quinna.

Kifkowitz, jak  się później okazało, 
pochodził z W olbromia. — Przebyw ał 
on od dłuższego czasu w Ameryce, 
gdzie był wiele razy karany  za różne 
oszustwa. Poza tem  był on na łogo­
w ym  m orfinistą. Kifkowitz i Brodic 
odwiedzili w W arszaw ie  i Sosnow cu 
swoich znajom ych, poczem w yjechali 
do Małopolski.

3 październ ika b. r. w  N ow ym  S ą­
czu do d y rek to ra  B anku  Spółdzielcze­
go Zw. Kredytowego, Maschlera, zgło­
sił się E d w a rd  D aw id  Q uinn i zapro­
ponował m u  sprzedaż 100 am ery k ań ­
skich ozeków do podróżowania f irm y 
The C unard  Line. — Dyr. Maschel 
kupił 71 sz tuk  ty ch  czeków na 7,100 
dolarów.

4 październ ika  zgłosił się ten  sam  
Daw id E d w ard  Quinn do m iędzynaro­
dowego ban k u  handlow ego w Kato­
wicach, gdzie sprzedał 83 czeki am e­
rykańsk ie  tej sam ej f irm y za 8,300 
dolarów. Oszust o trzym ał zapłatę częś­
ciowo w dolarach, częściowo w zło­

tych , a resztę w obligacjach polskiej 
pożyczki s tabilizacyjnej.

Po k ilku  dn iach  wyszło na  jaw  
oszustwo, bank i bow iem  nowojorskie 
czeków tych n ie  uznały. B ank  w No­
w y m  Sączu oszustw a tego n ie  u jaw ­
nił, bojąc się upadłości.

Po dokonaniu  oszus tw a  obaj o szu ś ­
ci przez F ranc ję  wyjechali do A m e ­
ryki. Pow iadom ione w ładze a m ery k ań ­
skie o dokonaniu  oszustw a p rzy trzy ­
m ały  obu oszustów  w N ow ym  Jo rk u .  
Oszuści przyznali się do fałszerstwa.

Sąd karny  okręgowy w Katowi­
cach  zażądał w ydan ia  obu oszustów.

Praw dopodobnie  za parę tygodni 
obaj oszuści będą odstaw ieni do w ię ­
zienia sądu  karnego  w Katowicach.

Pod zarzu tem miljonowych 
nadużyć.

W ładze p rokurato rsk ie  zakończyły 
dochodzenia w spraw ie  wielkiej afery 
przy budowie g m ach u  poczt i te leg ra ­
fów w G dyni i przy rozpoczętej sw e­
go czasu budowie g m ach u  M inister­
s tw a  Poczt i Telefonów w W arszaw ie.

W spraw ie  tej zos ta ł  pociągnię ty  
do odpowiedzialności karnej inż. a r ­
ch i tek t  Ruszczewski z W arszaw y, k tó ­
ry  prowadził budowę. Inż. Suszczew- 
ski oskarżony został o to, że dopuścił 
się nadużyć  na przeszło m iijon zł. M. 
in. inż. Ruszczew ski m ia ł  pobierać 
spec ja lne  prowizje od dostawców ma- 
terjałów do budowy, przyczem  prze­
kroczony został budżet, przeznaczony 
na  budowę. W dniu  dzisiejszym spo­
rządzony został ju ż  przez p rokura to ra  
a k t  oskarżenia przeciwko inż. Rusz- 
czew skiem u.

Schwytanie n iebezpiezpiecznych  
bandytów w S osnow cu .

Podczas obław y nocnej, u rządzo­
nej przez g łów ny  kom isarja t  w Sos­
nowcu, m iędzy innym i za trzym ani ' 
zostali:  Michał Majewski, zam. w 
Trzeb in i  i Karol N awrot, zam. w Kra 
kowie.

Podczas przesłuchania  M ajewski i 
N aw rot p łą ta li  się w  zeznaniach, co 
wzbudziło  podejrzenie policji. Zatrzy­
m ano  ich i skom unikow ano  się te le ­
fonicznie z k o m en d ą  powiatow ą po li­
cji w Chrzenowie.

Okazało się, źe M ajewski i N aw rot 
to niebezpieczni bandyci, k tó rzy  od 
ołuższego ju ż  czasu g rasow ali  na  te ­
ren ie  w ojew ództw a krakow skiego , do­
puszczając się w iększych kradzieży z 
w łam aniem .

Ostatn io  bandyci zorganizowali na 
pad na fabrykę obuw ia Baty w Chełm  
ku, pow. chrzanowskiego.

Pracow nicy  zdołali zaalarm ow ać 
policję k tó ra  przybyła na  m iejsce i 
s toczyła z bandy tam i w alkę Bandyci, 
korzysta jąc z ciemności, pod osłoną 
k u l  rew olw erow ych, sk ierow anych  w 
s tronę  policji, zdołali zbiec. Podczas 
s trze lan iny  jeden  z pos terunkow ych  
został zraniony.

Zarządzony został n a ty ch m ias  poś­
cig za b an d y tam i,  k tóry , n ies te ty , n ie  
dał żadnego w yniku . B andyci zginęli 
jak k am ień  w wodzie.

Ostatnio, po n ieu d an y m  napadzie, 
przenieśli  się oni na  te ren  Zagłęb ia  
Dąbrow skiego , gdzie mieli zorganizo­
w ać  k ilka  napadów.

Obu bandytów  pod silną  esko r tą  
po licy jną  przewieziono do Chrzanowa 
gdzie przekazano ich tam tejszej  policji

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Aleja N. Marji Panny nr. 10. 

Przyjm uje od 9—1 i od 3—7 w ieczorem , 
w  n ied z ie le  i św ięta  od 10—2 po połud, 

Ceny zniżone stosowniedo kryzysu!
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ZE ŚWIATA.
Przekleństwo procesu  Calm ette 'a .

Od dłuższego czasu śmierć czycha 
na każdego, kto zabiera się do w y­
świetlenia słynnej sprawy zatrucia w 
Lubece 76 niemowląt szczepionką 
przeciwgruźliczą.

Z kilku sędziów , powołanych do 
rozstrzygnięcia, kto był winien okrop­
nej śmierci 76 ga dzieci, w przeciągu  
roku, zmarło zagadkową śm iercią czte­
rech uczonych lekarzy, bakterjologów  
i fizyków .

Obecnie ten sam  los spotkał pią­
tego z pośród ekspertów: prof. Hansa 
Mucha.

Prof. Much, kierownik instytutu  
bakterjologicznego i hodow li szczep io­
nek w Hamburgu —  jeden z najwy­
bitniejszych specjalistów  leczenia gruź­
licy na całym  św iecie , zmarł w wieku  
52 lat.

W ciągu ostatnich lat sw ego życia  
dr. Much stał s ię  w yznaw cą Budhy i 
w  m ieszkaniu sw em  w Hamburgu m iał 
kaplicę buddyjską.

W r. 1919 został profesorem. Ludz­
kość zawdzięcza mu cały szereg w a ż­
nych szczepionek zapobiegaw czych o- 
raz odtrutek.

W iele wynalazków zrobił on w spól­
nie ze sw ym  profesorem, D eyckem . 
Gdy D eycke stał się głów nym  oskar­
żonym  w procesie o śm ierć dzieci łu- 
beckich, powołano Mucha na eksperta. 
W szyscy sądzili, że Much, jako naj­
bliższy przyjaciel sędziw ego profesora, 
postara się  go  jakoś w ytłum aczyć. 
Omylili się. Zeznanie i ekspertyza Mu­
cha były najbardziej obciążającym  
m om entem  dla D eyckiego w całym  
procesie.

Śm ierć przerwała Muchowi ważne 
dośw iadczenia, m ające na celu prze­
noszenie bakteryj gruźlicy na roślinę 
i tą drogą zdobycie roślinnego środka 
leczniczego przeciw tej najokropniej­
szej z plag ludzkości.

Rzadki wypadek wdzięczności. Eo “'m  dzl> »r2B! Nii

Nie może znaleźć odpowiedniego 
modelu...

G łośny malarz angielsk i, Frank  
Brangwyn, uskarża się nad brakiem  
prawdziwego typu żeńskiego, któryby 
łączył w sobie w dzięk n iew ieści z 
kobiecością naszej m atki E w y. Przed 
niedaw nym  czasem  otrzymał p. Brang­
wyn obstalunek z Am eryki na w ięk­
szy obraz ścienny, m ający zdobić 
głów ny salon gm achu .R adio C ity”, 
Dajwiększy obecnie dom w  St. Zjed­
noczonych i na całym  św iecie .

Otrzymawszy podobne zam ów ienie, 
artysta poszukuje nadaremnie odpo­
w iedniego m odelu, w  którym to celu  
nie szczędził wydatków na ogłoszenia. 
W szystko dotychczas bez pożądanego 
rezultatu. W szystk ie m odele są p łas­
k ie u góry, a przytem posiadają zbyt 
rozwinięte biodra. Jest to znam ienne 
dla obecnej epoki, w której zbyteczne 
przejmowanie się sportami zniekształ­
ca formy n iew ieście dla zadowolenia 
m anii sportowej. Nazywa się to pow- 
szechnie: typ  modern, pożądany ku 
pewnym  celom , ale nie odpowiadający 
zupełnie wzorom pierwotnym , mają­
cym  w łaśnie przypominać kształty  
naprawdę n iew ieście , o typ ie naszej 
m atki E w y, tak, jak ją sobie przed­
staw ia wyobraźnia prawdziwego ar­
tysty .

Transfuzja krwi z trupa.

Johann Muller wyczerpał w szelk ie  
m ożliw e środki, by otrzymać jakąkol­
w iek pracę. W m iasteczku Diiren nad 
Renem, gdzie m ieszkał, w ięcej było 
bezrobotnych niż posad.

Muller, zniechęcony, postanow ił 
nie w staw ać w ięcej z łóżka. Może w  
ten sposób, przynajmniej mniej mu  
będzie dokuczać głód.

Leżał w ięc w swej nędznej izdeb­
ce w łóżku gdy nagle do drzwi zapu 
kano.

Otworzył. W  progu stał listonosz.
— List pieniężny dla pana Johan­

na Mullera...
— Dla mnie? Skąd?
— Z Francji.
Drzącemi dłońmi otworzył koper­

tę. Było tam tysiąc franków w sze ­
leszczących banknotach. Żadnego li­
stu.

Muller sądził, że to żart jakiegoś  
niew czesnego kpiarza i że banknoty 
okażą s ię  z pew nością fałszyw e. Ubrał

Towarzystwo Chirurgiczne w P a­
ryżu zaprosiło na cykl wykładów i 
pokazów profesora Judina z Moskwy, 
który dokonał niedawno fantastyczne­
go odkrycia z dziedziny transfuzji 
krwi. Jak w iem y, operacje tego ro­
dzaju dokonuje się dość często w 
praktyce lekarskiej i wielu już ludzi 
uratowano dzięki temu. Jednakże do­
tychczas transfazji dokonywano tylko  
z żyw ych ludzi i to wyjątkowo zdro­
w ych.

Obecnie profesor Judin dokonuje 
transfuzji... z trupów, przyczem krew 
przechowuje często czas dłuższy, aż 
do 28 dni. Pierwszego sw ego tego 
rodzaju doświadczenia dokonał w ten

się  i pobiegł do banku. A le tu powie 
dziano mu, że w szystko jest w po­
rządku.

Gdy wrócił do domu, zastał list, 
który w yjaśnił m u w szystko.

List pisał pew ien Francuz, nazw is 
kiem  Piere Godin. Przypom niał Mul­
lerowi pew ne zdarzenie z roku 1917. 
B yło to pod Verdun. Ciężko ranny 
Godin leżał na odcinku pom iędzy po­
zycjami. Tu natknął się na niego  
Muller i okazał mu pierwszą pomoc.

Godin pisał, że w starym notatni­
ku znalazł dopiero teraz nazwisko  
sw ego wybaw cy i pragnie mu się  
jakoś odwdzięczyć. W zakończeniu li­
stu  pisał.

„Jestem  w łaścicielem  w ielk ich  
w innic na południu Francji. Gdyby 
pan był w kłopotach materjalnych, 
lub nie m iał pracy, niech pan przy- 
jedzie za tę sum ę do m nie, a nie  
zbraknie panu na n iczem ”.

sposób, że z trupa człow ieka zmarłe­
go na serce w yciągnął 400 gr. krwi, 
pom ieszał z 200 gr. odpowiedniego  
serum , podgrzał i wlał w ży ły  sam o­
bójcy, którego mu przywieziono do 
szpitala w stanie beznadziejnym z 
powodu masowej utraty krwi przez 
przecinane na szyi naczynia krw io­
nośne.

Eksperym ent udał s ię , wobec cze­
go prof. Judin zaczął transfuzję z 
trupów praktykować na coraz w ięk ­
szą skalę. W yciągał on, aż do 3 i pół 
litra krwi z jednego trupa i przelewał 
do żył żyjącego. Jest to olbrzymia 
ilość krwi przelana w  żyły jednego  
chorego. W szystkich tych transfuzyj 
dokonał tylko w specjalnie ciężkich  
wypadkach, lecz zawsze w ieńczył je 
pełny sukces.

Turczynka — inżynierem.
W nowej Tarcji Kemala Paszy, u- 

w alnianie kobiety z m ieszczańskich, 
socjalnych i kulturalnych w ięzów  czy­
ni gw ałtow ny postęp. Obecnie znów  
zaszedł fakt ogólnie om awiany w tu ­
reckiej prasie: pierwsza kobieta w  
Stam bule zdobyła dyplom  inżyniera.

Sław a tej pierwszej i narazie jedy. 
nej, która wdarła się do zawodu m ęs­
kiego, jest w łasnością młodej dziew ­
czyny Nighiar Hanum. Młoda ta dama 
odbyła w Stam bulskiej akademji dla 
inżynierów ostatnie egzam ina z odzna­
czeniem  i zaraz otrzymała stanow isko  
kierow nika jednego z fabrycznych od­
działów w pewnej wielkiej fabryce 
m echanicznych konstrukcyj. Na tern 
sw em  stanow isku ma młoda turczyn­
ka pod sobą w yłącznie m ęskie siły  
pracownicze. Ten jeden przykład m o­
że dać miarę n iezw ykłego postępu, 
gdy jeszcze stosunkowo tak niedawno, 
były kobiety w Turcji bezwolnem i 
stworzeniam i, siedzącem i w zam knię­
tych haremach i słuchającem i bez 
m ożności sprzeciwu rozkazów sw oich  
panów i władców.

.Daktyloskopia** sam ochodow a 
w pościgu za zbrodnią.

tykam i, gdyż zm ienia się  je niejedno­
cześnie. Jeśli w ięc podejrzane auto 
porównać do czworonoga, to każda z 
jego „łap” pozostawia inny ślad i 
w łaśnie kombinacje tych  różnorakich 
odcisków rejestrują urzędy policyjne.

Kącik rozrywkowy.
Rozwiązanie zadania Hr. 9 0 ,

um ieszczonego w nr. 273„Słowa Często­
chowskiego".

POWSTANIE LISTOPADOWE.
A N T Y P A S A T  
D O B R O M I L 

P L A W C Z Y K  
N I S I R O S 

A R N A U T K A
A T A W  1 Z M 

B O R T N I K  
M A I U R 1 

A S Z K E R C
B O L E T T A 

B E N O N I T A
M A S S A I 

A R Y S T O N 
S K O P A S 

A S E P T Y K A  
A R A K S 

A N E G D O T A  
O D R O W Ą  Ż 

A L T Ó W K A  
J E F F E R S O N  

Trafnyćb rozw iązań zadania nr. 90, n a ­
desłało 26 osób, z których nagrody , w  po­
staci książek, w  d rodze losowania, uzy­
skały następujące: 1) M ieczysław  W iś­
n iew sk i, 2) H elena  M roczkiewicz i 3) Ry­
szard  Jakubczak.

W ym ienione w yżej osoby p roszone 
są o zg łoszen ie  się do redakcji, w godzi­
nach urzędow ych, celem  odebrania nagród.

— oxo-----

Szarada sylabow a Hr. 91.

Nowoczesna krym inologja najchęt­
niej posługuje się  w  badaniach do­
wodami rzeczowem i, które nie znają 
krzyw oprzysięstw a, ani zatajenia.

Do takich pew nych, choć n ieży­
w ych  św iadków  należą odciski pneu­
m atyków , w  piaszczystej lub rozm ię­
kłej drodze, bądź stem pel błotny opon 
sam ochodowych na asfaltowej jezdni.

Są to niezw ykle ważne przyczynki 
do odkrywania zbrodni,dokonywanych  
przy pomocy samochodu, a ustala się  
je w następujący sposób:

Podobnie, jak każdy człow iek po­
siada inny odcisk paiców, tak samo 
auto pozostawia sw oiste ślady. Jak­
kolw iek  rozliczne są marki opon sa ­
m ochodowych i każda w  inny sposób 
jest od zewnątrz żłobkowana, to jed­
nak rzadko które auto może się szczy  
ścić  czterema jednakowem i pneuna-

Ła d n y  słoneczny  pokój z całodziennem  
utrzym aniem  do w ynajęcia . W iado­

mość A leja W olności 22, I p iętro .

W A RSZA W A  4 grudnia.
9.55 P rogram  na dzień bieżący.

10.00 N abożeństw o ze Lwowa.
11.58 Sygnał czasu z W arsz. Obs. Astr. 

h e jn a ł z Krakowa.
12.05 P rog ram  na dzień bieżący.
14.00 Urz. Kom. P. I. M.
12.15 P o ran ek  sym fon. z Filh. ''w arszaw .
14.00 Poić czy dać ssać cielęciu.
14.25 K oncert ork. salonow ej.
14.40 Odczyt.
15.00 D.  c. koncertu .
16.00 P rogram  dla m łodzieży.
16.25 P ły ty  gram ofonow e.
16.45 „Kącik językow y".
17.00 K oncert popołudniow y.
17.55 Program  na dzień nast.
18'00 Muzyka lekka.
19.00 Rozmaitości.
19.25 Słuchow isko p.t. „Pan B ennet".
20.00 K oncert popularny.
20.55 W iadom ości sportow e.
21.05 K oncert kam eralny.
22.00 Muzyka taneczna  ze Lwowa.
22.55 Urz. Kom. P. I. M. i kom. policyjny.
23.00 Muzykę taneczna z „Oazy".

KATOWICE 4 grudnia.
10.15
11.58

z
12.05
14.00 
14.20
16.00
16.25 
16 45
17.55 
18.00
19.00
19.10
19.25
20.00 
20 55
21.05 
22.00
22.55 
23.00
23.05
23.10 
23.35

T ran sm isja  ze Śląska.
Sygnał czasu z W arszaw y, h e jnał’ 
Krakowa.

T ransm isja  z W arszaw y.
Odczyt.
T ran sm isja  z W arszaw y.
P rogram  dla m łodzieży.
N owela górnicza p.t. „Strach". 
T ransm isja  z W arszaw y.
P rogram  na dzień nast.
M uzyka z W arszaw y.
Rozmaitości.
„Bery i bojki śląskie."
S łuchow isko z W arszaw y.
T r z T ea tru  Polsk. w Katowicach. 
W iad. spo rtow e z całego kraju. 
K oncert kam eralny  z W arszaw y. 
Muzyka taneczna.
Kom. m eteo r, z W arszaw y. 
K om unikaty spo rtow e.
P ro g ram  na  dzień n astęp n y .
Muzyka tan eczn a  z W arszaw y.
P ły ty  gram ofonow e.

W ARSZAW A 5 grudnia.
11.40 Codz. P rzegląd  P rasy  Polskiej.
11.50 Kom. Gł. W ojsk. St. M eteor, dl* 

komunik, lotniczej.
11.58 Sygnał czasu z W arsz. Obs. A s tr .  

he.jnał z Krakowa.
12.05 P rogram  na dz. bież.
12.10 P ły ty  gram ofonow e.
13.20 Urzęd. kom unikat P. I. M.
15.10 Kom. Państw . In sty tu tu  E ksport.
15.15 Komunikat gospodarczy. .
15.25 P rzeg ląd  kom unikacyjny.
15.35 S k rzynka pocztow a.
15.50 P łyty  gram ofonow e.
16.25 Francuski kurs e lem en ta rn y .
16.40 „W ędrów ki ptaków".
17.00 K oncert popołudniow y.
17.55 Program  na dzień następny.
18.00 Muzyka lekka.
19.00 Rozmaitości.
19.20 „Skrzynka ro lnicza".
19.30 „Na w idnokręgu".
19.45 P rasow y D ziennik R adjow y.
28.00 O pera ze studja.
22.05 S k rzynka pocztow a techniczna.
22.25 P ły ty  gram ofonow e.
22.55 U rzęd . kom. P. I. M. i kom unikat 

policyjny.
23.00 M uzyka taneczna.

Uł. Jan  S telm ach .
Z podanych niżej sylab  ułożyć 19 w y­

razów  tak, aby lite ry  początkow e czytane 
z gó ry  na dół, da ły  imię i nazw isao gen - 
ja lnego  poety -p lasty k a , k tórego  25-lecie 
obchodziliśm y niedaw no.

SYLABY: W ie—czny—d en —y—ca—lit 
—a—a—kam —n e —m en— rak — ła—ne —tu 
—szti—lit—zop— li—i—w i—sta— ra — fja— 
sta—e —n e t—fil—li—ro n — g ra—a—o— ta— 
sp i—a—po—i—u—m etr—tro —o—m er—wie 
—zo—p an —m el—tn i—pi—jo — cja—ra  —cja 
—to —ty —m or—i—za—ta—ki—ro —u.

Z naczenie w yrazów :
1) O p erac ja  chirurgiczna, 2) Gady rzę  

du p rajaszczurów , 3) U m orzenie, 4) Ko­
m órka nerw ow a z je j w yrostkam i, 5) Ro­
dzaj czcionek do druku, 6) Dawny in s tru ­
m en t klaw iszow y, 7) Roślina z grom ady 
porostów , 8) U lepszenie , 9) P tak kurow a- 
ty , 10) Owad z rzędn  tęgopokryw ycb, 
11) Staro*, kraj a rabsk i, 12) M inerał s k ła ­
dający się  z krzem ionki, 13) P rzy rząd  ge- 
odetyczny do m ierzen ia  kątów , 14) Jedno 
rodny, 15) P ort nad  zatoką Adeńską,
16) M inerał z grom ady sylikoidów ,
17) Lódż parow a, 18) P eruańsk ie  p lem ię 
indyjskie,|19) Roślina z rodziny  w argow ych.

Za trafne rozw iązanie pow yższego za­
dania redakcja  „Słowa" przeznacza trzy  
nagrody książkowe.

R ozw iązania w inny być nadesłane  do 
Redakcji „Słow a", II A leja 32, do czw ar­
tku (włącznie).

KATOW ICE 5 grudnia.
11.40 Codz. P rzeg ląd  P rasy  P o lsk ie j i 

kom. m eteo r, z W arszaw y.
11.58 Sygnał czasu z W arszaw y, h e jn a ł 

z Krakowa.
12.10 P ły ty  gram ofonow e
13.20 K om unikat m eteor, z W arszaw y.
15.15 Komunikat gospodarczy z W arsz.
15.35 Kom. gospod. i U rzęd
15.35 Nasi czw oronożni p rzy jac ie le .
15 50 In te rm ezzo  m uzyczne.
16 10 Skrzynka pocztow a.
16.25 T ransm isja  z W arszaw y.
17.55 P rogram  na dzień następny .
18.00 Muzyka lekka z W arszaw y.
19.00 O dczyt p.t. D uńskie serce:
19.15 Rozm aitości.
19.25 K om unikaty strze leck ie .
19.30 T ransm isja z W arszaw y.
22.10 S krzynka pocztow a techniczna.
22 25 P rogram  dla dzień następny.
22.30 P ły ty  gram ofonow e.
22.55 T ransm isja  z W arszaw y.

Biuro D z i e n n i k ó w  i Ogłoszeń

„ R E N O M A ”
wł. MARJAN Ż UK O WS K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 448.
PRZYJMUJE: O głoszenia do w szystkich 

pism krajow ych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopism a k ra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby  ty ton iow e, pa­
pierosy, oraz znaczki stem plow e, pocz­

tow e, w eksle i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

i

P o k ó j z oddzielnem  w ejściem  do wyna 
jęcia  III Aleja 79. m. 8 .III-c ie  piętro 

front.

XKNY OGŁOSZEŃ: P rzed  tekstem  4# gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tekście i za tekstem  30 gr., — tabe la ryczne  50 proc. d rożej, zag ran iczn e  100 proc. Drobne ogło- 
tzenia 18 g r za w yraz. N ajm niejsze 1 zł. — B ezrobotni i posiakn jąey  pracy  korzystają  z 10 proc. ulgi p rzy  zam ieszczaniu ogłosx«ń drobnych. —W szelkie kom unikaty zrzeszed 
____________ I stew. kttltnralmo-aśwlotowyah um ieszczane są bezpłatni* ________

Redaktor odpowiedzialny: Józef Wolnicki. W y d a w c a :  Dr. TADEUSZ BILUCHOWSKI.
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